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JjKrwatyśei wszjslłicli kr?jfiw— tacie si?!...“
Piszą nam z Wiedniu:

W i e d e ń ,  2 1  lipca.
Koło polskie zmarnowawszy trzy lata, na ra ­

ziwszy kraj na ciężkie straty, oprzytomniało na- 
yeszcie, spostrzegło, gdzie prowadziło kilku nie­
szczęsnych menerów na czclc zorganizowane! kliki 
i zdobyło się nareszcie na odwagę i wysiłek woli, 
który czasami tonących ratuje. Z matni „autonomi­
cznej większości'1, z bagna „solidarności słowian- 
s ! iej“, czyli po prostu z parlamentarnej kombin-acyi, 
w której pod piękuemi hasłami r e a k c y j n a  k l i k a  
c h c i a ł a  u p i e c  s w o j ą  p i e c z e ń ,  uratowało się 
Kolo na suchy brzeg polityki — w o l n e j  r ę k i .

Uchwały K o ł a  s e j m o w e g o ,  a więcej je- 
szczo tok dyskusyi tego zebrania, samozachowawcze 
instynktu kraju, mnóstwo cichych i nieśmiałych gło­
sów uczciwych konserwatystów w kraj5 , którzy na­
reszcie przejrzeli i zrozumieli, „że tam w Kole |>ol- 
skiem coś nie jes t  w7 porządku'1, że tam kilku ludzi, 
liiedorosłych do wielkiego zadania, robi s z k o d l i w ą  
d l a  k r a j u  p o l i t y k ę ,  umożliwiło nareszcie pre­
zesowi Jaworskiemu, że się z jiod komendy i majo- 
ryzacyi kliki otrząsł, że się w Kole znalazła wię- 
1 szość dla wyemancypowania się z pod przewagi 
reakeyonaryuszów. Błąd był, że prezes Jaworski n u  
zrobił tego cały miesiąc pierwej, że na czas dele- 
gaoyj dat Czechom delacyę, bo już przed dolegać j u ­
rni nikt myślący w Kole nie mógł być w wątpliwości 
co do dalszego zachowania się Czechów.

Koło solennie uchwaliło w o I n ą r ę k ę ,  to 
znaczy uznało, że się wysługiwało cudzym intere­
som, że szlo pod cudzą komendą, że owa większość 
„ a u t o n o m i c z n a 11 doprowadziła państwo nie do 
autonomii, ale do a b s o l u t y z m u ,  że korzyści 
z  należenia d o  w i ę k s z o ś c i  były takie, iż kr j 
coraz m n i e j  korzystał z państwa. Uchwalając 
, v o l n ą  r ę k ę ,  Koło odzysk ik) ■ " o l . d ę  ruclnw 
postanowień, sojuszów, jakie dyktuje i n t  e r  e s 
k r  a j u.

Widzieliśmy, z jaką niechęcią, jak  nieszczerze 
poddali się konieczności fanatycy „ p r a w i c y ' ,  wi­
dzący w niej i tylko w niej całą gwaraueyę pano­
wania wstecznictwa, reakcji w państwie wszystkie 
szanse, że ten wiedeński sojusz, zwłaszcza gdyby 
doszło do opartego na 11i.p1 rządu, o d d a  k o n s e r ­
w a t y w n e j  k l i c e  p a 11 o w a n i o w k r a j u.

Widzieliśmy i wiedzieli, że przegrawszy w Ko­
le polskietu, nie dadzą za u jgranę , dla tego nawo­
ływaliśmy, żeby k r a j  p i l n o w a ł  s i ę ,  żeby, od­
zyskawszy w o l n ą  r ę k ę ,  nie dal się znowu usi­
dlić. Wiedzieliśmy doskonale, że znano ljbołowy 
pójdą do kraju i będą łowić poczciwców na „zasa- 
ly“, hasła „narodowego interesu11, chociaż byle się 

przypatrzyć, a kto me jes t  wiecznem dzieckiem lub 
nieuleczalnym „matołkiem11, pozna zaraz, że ta  na 
wędce „fałszywa mucha11, czy stęchła przynęta w sa­

ltu, to są s t  a r  e f o r  t  e 1 e , j a k i m i  k o n s e r ­
w a t y z m  n a s z  ł o w i  s w o j e  p a n o w a n i e
w k r a j u ,  t u m a n i  i n t e l i g e n c j ę  11 a r o d o - 
w ą , z a  n o s  w o d z i  d e m o k r  a c y ę  i —
p a 11 u j e.

Oni mają „zasady !‘c Stary majster Koźmian
uczy wprawdzie, ż e : „polityka — jest  sztuką zbiorowe­
go egoizmu, zapomecą której interes osobisty znajduje 
swoją korzyść11 — ale im tylko o — z a s a d y  chodzi...

Wprawdzie w kraju oddaliby już dawno c a ł ą  
a u t  o 11 o 111 i ę za byle gwarancyę społecznego pano­
wania, i piszą w Czasie, jak sie glosy szeizą, że 
„gdyby ktoś tę autonomię zabrał, to by żadnej nie 
było szkody“, wprawdzie gotowi bez żadnych prawno­
politycznych gwarancyi, bez odpowiedzialnego przed 
krajem rządu, oddać rząd od góry do dołu urzędni­
kowi centralnego rządu, 1 to nazywają „reformą ad­
ministracyjny1 — ale oni mają „zasady*' — oni są 
„autonomiści. . . 11

Wpiawdzio państwo l e c i  w przepaść absolu- 
tystyeznych eksperymentów, na których tylko centra­
lom , funnuła didde et impera, wygrywanie iednych 
przeciw drugim zyszczc, wprawdzie straszne doświad­
czenia mówią, że przywrócenie tak zwanej p r a w i cy 
to nowy bunt 1 e w i e j ą  wojna domowa, przecież nie 
ustaje robota, aby w imię rzekomych „zasad11 nawiązać 
znowu z żywiołami reakcyi. Uchwała „w o lii  e j  
r  ę k 1 1 dla tych nanów7, to tylko wolność szachrowa­
nia dalej z feudalami, całym konserwatywnym inter- 
nacyonalom i Czechami.

Przez w y b i t  u e g  o 111 ę ż a s t  a u u byłem pytany 
co nu tern prawdy, że w polskim obozie jes t  chęć 
powrotu do prawicy, co by było nieszczęściem, że 
się nawiązują koresponuen.ye między „wybitnymi11 
Polakami, a numerami innych stronnictw rozbitej 
prawicy, r,hi doskonale wiadomo, żo się dołki kopie 
pod Jaworskim. Glosy prasy pewnej, wiadomości 
ze Lwowa świadczą, że ta n i o p o p r  a w u a, k l i k a  
idzie znowu na nitwm-z^sną roboto. Wyście bliżej 
faktów : t u  s i ę  r o z e s z ł a  w i a d o 111 o s ć, że  na­
wet na owym konwent.ykia, zwołanym do Lwowa 
p o d  p o z o i1 o 111 „p o w o I  z i " u s i 1 o w a 11 o s p r 0 - 
w o k o w a ć  „przy pomocy demokr it.jcznych posłów11 
uchwalę, że l )  p o ż  ą d a 11 e p r z y w r o c e n i e  p r a- 
w i c y  i 2 ) że J a w o r s k i  „na własną rękę 11 roz­
bił prawicę. Jesteście na miejscu, to może w inte­
resie publicznym zdołacie wyświecić to usiłowania 
z k o 11 w e 11 t y  k 1 u powodziowego, z konferemyj 
iv „ziemi&ńslrieTU kasynie11 i podobne. ,

Nie chcę przypuścić, żeby się panowie demo­
kraci „dali wzią4“ na takie przeźroczyste immowrś, 
ale co do niektórych z ty cii „panów -demokratów11, 
okropnie niezawisłych, to idąc za radą Reyu w „zwier- 
ciedle11, dobrzeby było „około nich pilność mieć11 — 
jak matki około dzieweczek — „gdyż to jest naród 
miły, ale na wszystko s n a d n i e  11 a ł  o mn  y 11.

O t ó ż  s k r a j n y  n a s z  k o u s e r w a t y z 111 
i d z i e  n a  p r z y w r ó c e n i e  r e a k c y j n e j  p r a w i ­
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— Pójdę — dumał — i powiem wprost, otwar­
cie, jak na uczciwego człowieka przysta ło : „Pani, 
'ojciec mój, o którego zacności i jak  najlepszych za­
miarach nikt powątpiewać nie może i nie śnne, 
u skutek fatalnego zbiegu okoliczności, stał się po­
wodem utraty niemal całego mienia pani i jaj córki. 
Obowiązkiem moim jes t  złe naprawić Wszystko, co 
pozostało, jes t  własnością pani.,. Tak, ale pozosta­
łość ta  bardzo niewiele wynosi— niestety, zaledwie 
trzecią część tego, coście państwo wnieśli do spółki. 
Resztę zastąpi moja praca. Ojciec, umierając, zdał 
na mnie opiekę nad panią i jej córką... Aby zdobyć 
piawo do tej opieki, proszę o rękę panny Kamilli...

Układane przemówienie powtórzył w duchu 
może ze sto razy, jakby od gładkiego wygłoszenia 
kilku zdań zależało sumienne lub mniej sumienne 
w ypełnienie obowiązku; zmienił to i owo zdanie, ale 
uznał, ze  treść taką zostać powinna.

Uspokojony tem postanowieniem, poszedł do 
Warmskiego.

Doktor, ujrzawszy go we drzwiach, odłożył 
czytaną książkę na bok, wstał i podsuną/ mu 
krzesło.

/

—  P rzychodzę  do ciebie —  rozpoczął H en ry k ,  
cedząc  słowo po słowie —  przychodzę do cielne po 
radę.. .  a  rac ze j  nie po r a d ę ,  gdyż  pos tanow ien ie  
moje  ju ż  dojrzało, p rzychodzę  ty lko  po dodanie mi 
odwagi. Id ę  w la ś n b  ośw iadczyć się  pani K aszyck ie j  
o r ę k ę  je j  córki. ..

—  C o?!  —  zaw ołał dok to r  i ze rw a ł się z k rzes ła .
—  Id ę  ośw iadczyć  się  puiii R a szy c k ie j  o ręk ę  

je j  córki -— p o w to .z y ł  H e n ry k  dobitnie, mimo że 
był p rzekonany ,  iż W a rm sk i  z rozum iał  dobrze  po­
p rze d n ie  je g o  słowa.

—  O s z a la łe ś ? !  —  w ybuchną! doktor.
—  Nie. T a k  postanow iłem  i t a k  będzie —  od­

p a r ł  H e n ry k  ze spokojem  i silą.
—  A leż d laczego  t a k  m a być! —- p rz e rw a ł  mu 

dok to r  g ł o s e m , w  k tó rym  przeb ija ło  zdziwienie, 
współczucie i n iepokój.

—  Bo t a k  ojciec chciał,  bo t a k  mi honor każe.
— Co mówisz, cz ło w ie k u !... d laczego  t a k  honor 

k aże .  J a  togo  wcale nie rozum iem .
—  P rz y k ro  mi, ze nie rozum iesz ,  a le  j a  ro ­

zumiem.
— N ie p ra w d a !  ź le  rozminiesz!
—  Ojciec s t r a c i ł  p raw ie  cały m a ją te k  R a s z y ­

ckiej. ..  j a  go m uszę  zwwócić.
— W ię c  go  zwrócisz. Z a p ra c u je s z  i zwwocisz.
—  A le  j a  go m uszę  zwrócić dziś, najpóźnie j 

z a  godz ię —  inaczej  m e zaznam  chwili spokoju.
—  N ie b ąd z że  d z ie c k ie m !
— D zieck iem  byłbym, gdybym  postąp ił  inaczej.
D o k to r  p rz e s u n ą ł  r ę k ą  po głowde i z a c z ą ł  p rze ­

chadzać  się  po pokoju. H e n ry k  obserw ow ał go chwiię,

cy. Niech kraj marnieje, niech konstytucjonalizm 
runie, parlament zginie, byle został reakcyjny sojusz. 
„Biada nam, jeżeli się prawica rozpadnie11 — mówiło 
się za Clarego — teraz szameruje prasa reakcyjna 
Jaworskiego za „rozbicie prawTiey“. Ostatni Przegląd 
Polsld zarzuca, że „Jaworski me zdał sobie sprawy 
z następstw i wagi tego postanowienia'1. A uważając 
politykę w o l n e j  r ę k i  za epizod na chwilę, pŁszo, 
co z radościa wita i powtarza, prasa czeska i kon­
serwatywna, Prsegląd Poisl, : „Nie ma w7 obecnej 
chwili innej kombinacji, do której Koło polskie mia­
łoby prawo wejść z p o d o b n ą  m o r a l n ą  i p o l i t y- 
c z n ą  k o r z y ś c i ą  i z tak ogólnym poklaskiem ca­
łego społeczeństw7,!11. To oblatuje prasę czeską, kle- 
rykalną, demoralizuje. Jeszcze kraj się nie ocknął, 
nie przyszedł do siebie, już mu każą popełniać ten 
sam błąd.

Dziś od r o z u m u  K o l a  p o l s k i e g o  strasznie 
wiele zależy. Jeżeli się znowu da usidlić klice, która 
idziu za partyjnym interesem, nie mówiąe o tych, 
którzy ciągle marzą o r z ą d z i e  p r a w 7i c y  i kilku 
w nim fotelach, to łatwo o nieszczęście.

Trzeba nie chcieć wddzieć, jak  się narodowym 
iiiteresbm kostyumuje partyjność, jak  się ,;Siarodo\ve1; 
sojusze zawiera, myśląc o sobie. Szczerzo to wypo­
wiedział raz Tarnowski, idąc za myślą Klaczki o „n- 
kładrio horjzoiitalnym11 w społeczenstw7ach świata, 
ze się k o n s e r w a t y z m  „także z czasem r a d  n i e  
r a d  k o s m o p o l i t y c z n y m  s t a n i e 11.

Mamy to przekonanie, że kraj p r z e j r z a ł  już 
1 rozumie, dlaczego to pewnej klice tak miła kombi- 
nącya prawicy. — Kraj musi z całą stanowczością 
domagać się, żeby ustało dalsze bałamucenie opinii 
pod falszywmim hasłami. — Kraj chce pilnowmnia 
s w e g o  i n t e r e s u ,  a mc konserwatywnej kliki — 
dlatego kraj musi stać przy —  p o l i t y c e  w o l n e j  
r ę k i .

Zaś miłoście „narodow7e “ dia prawicy, w imię 
pięknych „zasad11 tłómaczą się bardzo łatwo z’ pun­
ktu widzenia jednej zasadj, która niestety i u 
nas zaczyna zaciemniać instynktu narodowego inte­
resu i na dobre broić. Dla naiwnych zawiera się so­
jusze w imię „narodowego interesu*’ i „zasady11, dla 
tych co widzą — pod hasłem: „konserwatyści wszy 
stk.cli krajów — łączcie się11!...

Zjasd lekarzy —  a społeczeństwo.
( O ryg ina lne sprawozdanie. ..S łow a po lshP )

Kraków , 22 Jipca. 

e' n s p o ż y w a m y ?
„Herbata z dU proc. okruchów7 t y n k u 11, „kawa 

oarwiotia u l t r a m a r y n ą 11, „kwas siarkowy ze zna­
czną ilością a r s e n u  do fabrykacyi wrody sodowej11, 
„sok mu lin OWJ barwiony a n i l i n ą 11, „ s u b l i m a t

aż nagle wstał, jakby pchnięty głosem wewnętrznym 
i rz ek i :

— No, czas mi. Każda chwila zwłoki, to męka 
dla mnie. Wolę raz skończyć.

Doktor ponvał go za ramiona.
— Czekaj, nie idź jeszcze — zawołał — odłóż 

to do jutra. Henryku, nie bądź szaleńcem... zlituj 
się, nie idźf

— Nie mogę — odparł Henryk i spuścił wzrok 
na ziemię — przyszedłem do ciebie po słowa odwagi, 
a ty mnie zatrzymujesz. Bądź zdrów.

Zdjął ręce doktora ze swych ramion i od­
szedł.

Jak  powdórzjd przed Kaszycką słowa układano 
w parku, tego ńigdy później dokładnie nie mógł so­
bie przypomnieć.

Wiedział tylko, że coś mówił, a mówił dłużej, 
niż zamierzał, nadto mówił bardzo ciepło i serde­
cznie, do czego przyczyniły się łzy i słowa pani 
Raszjwkiej, któremi go powdtala:

— Ocli, jakież to wielkie nieszczęście! — za­
wołała historyczka na widok bladej i smutnej twa­
rzy Henryka i zalała sie rzewneini łzami, wśród 
których wyszeptała: Biedny, poczciwy, kochauy pan 
Brodowicz!...

Henryka w7zruszyły łzy kobiety, to też wy­
wdzięczając się za okazane współczucie, przycisnął 
ob.e jej ręce uo ust i począł powtaizać w ciepłych 
słowach to, co sobie w parku ułożył.

(C. d. u.).
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do wwwnbiania piegów11 itd. itd. Oto inpisy. które 
przerażony konsument widzi na przedmiotach, wy­
stawionych przez krakowski zakład badania środ­
ków spożywczych na wystawie przyroduRzo-Rkar- 
skiej. Pochodzą te corpom d diet i z różnych miast 
naszego kraju, oraz uzdrowisk krajowych (!). Towa­
rzyszą tej kol< kcyi ukazy najpiękniejszych opako­
wań z banderolami i plombami, w których zwykle 
znajdowano haniebnie fałszowaną herb; tę...

Z całego też serca przyklnsnąć muz my drowi 
W t f b j e w s k i e i B u  (Kraków), który konlrnłę pro­
duktów spożywczych przedstawił (na posiedzeniu 
sekeyi historycznej), jako jedno z ważniejszych za­
dań kiilturalnyeii i ekonomiczny cli.

Podnosi ono poziom moralny7 producentów, a 
z drugiej strony wspiera produkcyę i wspomaga han­
del, usuwając partactwo i oszustwo.

Za granicą (Szwajcarya, Bawaiy i), szlachetnie 
myślący filantropi poczęli prywatnie badać pnduk ty  
spożywcze, teraz zaś już dojmny ul/cno do tego, że 
bezczelno fałszerstwo jes t  rzadkością na targu, upar­
ci zaś faiszerzo uciekają się do sposobów bardziej 
rafinowany cli i trudniejszych do wykrycia.

U nas fałszerstwa widoczne dla oka dziecka 
są na porządku dziennym; to też na czasie jest żą­
danie oczyszczenia naszych targów7 w imię zdiowia 
społecznego.

Żądamy od kraju komisarzy targowych! Oto 
konkluzya referenta, która dojdzie może do uszu 
Wydziału krajowego, głuchego dotąd na to żądanie 
z powodu „braku funduszów11. Czy oszczędność laka 
nie mści się z lichwą na zdrowiu, a więc i produ­
ktywności naszego społeczeństwa?

W a lk a  z akoholizznsm.
„Powiadają, że alkohol wzmacnia — a on osła­

bia organizm ; powiadają, że ogrzewa, a ou obniża 
ciepłotę ciała; twierdzą, że wzbogaca gminę i kraj, 
a on przywodzi je  do ruiny11 —  oto słowa proto- 
medyka M e r  u n o w i e, z a, wygłoszone w sekeyi 
liygienic.znej, słowa, które mają szczególne znacze­
nie dla nas, którym nie wolno tracić wiole sił, cie­
liła i wiele majątku narodowego — bo ich i tak do 
zbytku nie mamy !

Rozprawy nad alkoholizmem, w których, prócz 
referenta dra Rychlińskiego (Warszawa) i koi relerouta 
dra Merunowjoea, brali udział liczni inni lekarze — 
odkryły wiele faktów smutnych, wicie niedostatków 
społecznych i dowodnie wykazały, że nam czas sta­
nąć już oko w oko naprzeciw alkoholizmu — który 
zuboża, demoralizuje i ogłupia podwaliny naszego 
narodu.

Nie poradzą jednak kazania o wstrzemięźliwo­
ści. Postęp wiedzy, podobnie jak w dawniejszych 
„zbrodniarzach11 i „czarownikach11, odkrył chorych 
umysłowo lub zwyrodniałych, tak i w niejednym al- 
koholiście dopatrzył się objawów dziedzicznego ob­
ciążenia — nieubłaganego fatum, które cięży na swej 
ofierze, jak  grzech pierworodny. Tych Rodaków’ ka­
rać lub przemawiać im do sumienia — próżny t r u d ! 
Im nałoży się opueka, jak k.Mekom i obłąkanym.

Prócz mcii jednak wielu ulega tylko zwycza­
jowi pows/.echemu, pija alkohol w braku lepszego 
napoju lub z przekonania o jego „wzmacniającem11 
działaniu!

Tu otwiera się pole działania d!a wszystkich 
dobrze myślących.

Ograniczmy z pomocą środków7 usfaw7odaw'czyrh 
sposobność otrzymywania alkoholu ; przez samopo­
moc obywatelską usuwajmy z w y c z a j e  p i j a c k i e ,  
tkwiące zbyt głęboko w naszem życiu townrżyskiem 
(toasty, przymus alkoholowy w restauraeyaeh i t. d.), 
przyczenf niech inteligeneya, przyświeca ludowi do­
brym przykładem, odczytami, broszura, ni, nauką hi­
gieny, w7 szkołach wykorzeniajmy zgubno przesądy 
o „korzystnem11 działaniu alkoholu — i, leest not hast 
— jako lekarze przepisujmy alkohol najostrożniej i 
tylko tam, gdzie się bez niego obejść nic możemy. 
Oto szereg najważniejszych postulatów7, które wyło­
niły się w przebiegu rozruaw.

To też z calem zadowoleniom zebrani przyjęli 
w'iadomość, że w7 zapowiedzianym na r. l90T we 
Wiedniu II. m i ę d zy  n a r o d o w y m ko  n g r o s i e  
a n t i a 1 k o h o i i c z n y m , Ghilicya weźmie żywy 
ndział, ze komitet już utworzony i prace statystyczne 
są w toku. W kraju, gdzie miasta stołeczne żyją 
z konsensów szynkarskich, gdzie panująca kasta 
ciągnie dochody z gorzelni i „świętej-1 karczmy, czas 
juz, eby przyszła pora upamięta.na !

G rganizacya h igieniczna.
Rzucono lmsio uo wydatnej pracy w kilku nie­

zmiernie ważnych kierunkach. Gzy podołają temu roz­
proszone jednostki, jednoczące się tylko co lat kilka 
w zjazdach lekarskich? Doświadczenie poucza, że 
ni o. Trzoba nam s t a ł e j  o r g a n i z a c y i  h i g i e n i ­
s t ó w,  któraby obejmowała kraj cały i podejmowała 
inicyatywę we wszystkich wypadkach, gdzie idzie o 
zdrowie ogolu. Zawiązek takiej organizacyi posiada 
już Królestwo w T o w a r z y s t w i e  h i g i e n i c z ­
ni o m w7 m s z  a w7 s k i c m, któro rozwija nader poży­
teczną działalność. Galicya nie powdnna zostać w7 tyle 
za Królestwem i stworzyć trwałą placówkę dla 
obrońców zdrowia. Myśl ta  była logicznem następ­

stw em w kroczenia dz is ie jszego  z jazdu  na  pole spo­
łecznej pracy. Z n a la z ła  tez  w yraz  we wniosku d-ra 
B i e r a  (Kraków ), k tó ry  dodał do niej również poży­
teczna im cy.i tyw ę zw oływ ania  p o l s k i c h  k o n g r e ­
s ó w  h i g i e n i c z n y c h .  K ongresy  ta k ie  mogłyby 
d o k h  iniej oświetlić .sprawy zaledwie poruszone przez 
zjazd obecny : dalej wciągnęłyby do p racy  wspóhiej 
n ie ty lku lekarzy ,  lecz w ógóie w szys tk ich ,  k tórych  
sp raw y  z Irou.itnośei publicznej żywo obca >dzą. Aby 
ta. zu io w a  my SI w kró tce  s t a ła  się  szy iisn il

W ystaw a lekarsk a
Produkujm y ! K to nie w y tw arza ,  a  ty lko  spoży­

wa, j e s t  pasoży tem . J e ś l i  to hasło we w szystk ich  
g a łęz iach  p rodukeyi m usim y uw ażać za. d rogow skaz,  
dotyczy to  może w większym, j a k  gdzieindzie j s to ­
pniu, produkeyi w y  t w o r ó w 7 1 e c z n i c z y  c li.

To w y tw arzan ie  „ m i e c z y  o b o s  i c o  z n y  c h “ 
p o trze b u ją  ciągłej opieki o raz  n ieus tanne j  kontroli,  
i k ie row n ic tw a  ze s t ro n y  s tanu  lekarsk iego .  W y m ag a  
tego  pewność sku tków  os iąganych, a  n a w e t  bezpie­
czeństw o chory cii.

To też  z radośc ią  zaznaczyć  m ożna, że p rz e ­
mysł le k a rsk i  w naszym  k ra ju  rozwija się  i zna jdu je  
się w ciągłym  kon takm c z św ia tem  lekarsk im  k r a ­
jowym.

Nowym dowodem te g o  obecna wystawa.
N a p ierw szem  miejscu  wsp wnnę o wytworach, 

będących  dziel,mi s imyeh lekarzy .  Im w ym agających  
znajomości m Sod baktoryologicziiycli.

Tu jedynym  w ytw órca w k ra ju ,  ju ż  p roduku ją ­
cym i na  wywóz, je s t  prt>f. B u j w i d .  J a g o  s u r o ­
w i c a  p r  z o c i w7 d y f  t  e r  y t  y c z u a m a  talii popyt,  
żc m usiano zakupić  majątek' z iemski w okolicy K ra ­
kowa dla, w yżyw ienia  koni, p rzeznaczonych  do do­
s ta rc z a n ia  surowicy. Petfz.ciwe z w ie rzę ta  p rzew ożą  
sam e do K rakow a krew , zb ie ran ą  z ich żył d la  dobra  
cierpiących dzieci.

O b e c n e  ” io ma -zakątka  w k ra ju ,  edzm by  nie 
byio ła twości o trzy m an ia  togo cudownego iście środka , 
który o d raz a  zamienił g ro ź n ą  p rzed tem  chorobę 
w7 znacznie  łagodniejszą .

Prócz surow icy  przeciwbioniczej w yrab ia  się t.u 
i p r  z o c i w r  o p n i c o  w ą. W  w ypadkach  groźnego  
z a k a ż e n ia  krwi nie t r z e b a  więc, jak  dawniej,  jeźdz ić  
po surow icę do W iednia .

W ie lk ie  znaczenie  m a  t  ,-ż p rodiikeya tn b e rk u -  
liny Kocha.. . J a k  t o " ?  sp y ta sz  czyte ln iku.  „To zdy ­
sk redy tow ane .  srom otn ie  po g rze b an e  panaceum  na  
sucho ty"  ? ;1 A jednali  t a k  j e s t ;  lecz z szumnie g ło ­
szonego ś ro d k a  leczniczego s ta ia  się  zde tron izow ana  
tube rku l i i ia  sk ro m n ą  pom ocową w rozpoznan iu  g ru ­
źlicy (perlicy)  u b y d ł a .  I  oto liczne obory zacho­
dniej rzę ś tf  k ra ju ,  dzięki tym  szczepien iom  ro zp o ­
znaw czym , szybko  w yk ry w a ją  i u suw ają  krowy p e r ­
li-ze, k tó re  n iemało się p rzyczyn ia ły  do sz e rze n ia  
g ruź l icy  u ludzi.

Podobne nsiugi oddaje m a llń n a ,  k tó ra  pozw ala  
zaw czasu  rozpoznać  t a k  za raź l iw ą  Ula człow ieka no­
sac iznę  u koni.

P rz echodząc  do w ytw orów  f  a  r  m a  c e u t  y- 
c z n y c h ,  mogę cieszyć się z tego, żo nam  daleko 
j e szc ze  do te j  „w yda tne j"  działa lności,  j a k ą  n a  tein 
polu rozw ija  zachód E uropy .  W sze ch w ł idny k a p i ta ­
lizm opanow ał ta m  i tę  ga tęź  produkeyi i na  swój 
sposób u p raw ia  ją, czyni u* n iewolnikam i i chorych, 
tum anionych rek lam ą,  i ogół lekarzy ,  za rzucany  p ro ­
spek tam i i „natikowenń b roszuram i,  i „pow agi11, 
udzie la jące  swoich x.G u ta c h te n “... W o b e c  tego  milo 
spo jrzeć  na  skromny7, lecz już  p raw ie  zupe łn ie  wy­
s ta rc z a ją c y  zasób p rze tw orów , w y tw arza n y ch  p rzez  
naszych  a p tek a rz y .

Z m i a s t  naszych  oczywiście L w ów  i K rak ó w  
za jm u ją  na  w ystaw ie  na jw yb i tn ie jsze  miejsce. Pro- 
j c k t a  wodociągów, roz.kiad ogrodów m iejskich ,  p lany  
budynków gm innych  i t. d. —  oto p rzedm ioty  w y­
staw y .  B ądź co bądź s tw ie rdz ić  t r z e b a  postęp  og ro ­
mny m ia s t  naszych  na polu u rzą d zeń  zdrowotnych, 
je ś l i  m yślą  cofniemy się  w dawno, „ d o b re 11 czasy. 
A je d n a k  p a t rz ą c  na  tę  wystawę, mimowoli zabijesz,  
żo nie m a na niej tego, co nas  r a z i  i boli n a  k a ż ­
dym la  oku —  w y s t a w y  b ł ę d ó w  i g r z e c h ó w  
zdrowotnych, k tó ra  m ogłaby  być znacznie  obfitszą, 
niż ta ,  k tó rą  wid/ imy. W ięc  mimowoli p rzychodzą  
n a  m yśl ki ity za  progami kam ienic nasze j  stolicy, 
k r a ty  zionące gazam i n iezby t „ rozw ese la jącym i ' ' ;  
n ie śm ie rte lne  kupy b ło ta  i śmieci przy ulicach, t u ­
many pyłu. pom agając  t a k  dzieln ie g ruź licy  w jej 
działa lności ; la ta rn ie  w ogrodzie  miejskim, kopcące 
i ocieka jące  n a f tą ;  eiicialcm je sz c z e  mówić o m ie j­
scach ustępow ych, lecz wolę dodać i ta k  dale j ,  by 
nic zgorszyć  czy te ln iczek  i nie w zruszyć  może z a ­
nadto  m a g is tra tu . . .

O byśm y rychło  mogli m yśleć  o tych  „p rzy jem ­
nośc iach11, ja k o  o za b y tk a ch  bczpow io tn ie  p o g rz e ­
bany  cli !

Ale oto i p unk t ja sn y .  To młode uzdrowisko, 
p rz e k sz ta łc a ją c e  się z  t ru d em  zo wsi gó ra lsk ie j  
w m iejscowość ku racy jną ,  lecz sz c z e rz e  i ..icc się 
w g ó r ę , w pocze t  p ie rw szorzędnych  leoznic g ó r ­
sk ich .

Z a k o p a n e ,  dzięki zabiogliwości osób, d b a ją ­
cych o to  uzdrow isko, wystąpiło n a  w ystaw ie  o k a ­
za le  i poważnie.

Śmiało już dziś rzec  można, że choć kom fort 
może t.u lub ówdzie wiele zos taw iać  do życzenia , j e ­
dnak  kon tro la  le k a r s k a  i z a rz ą d z e n ia  s a n i ta rn e  s to ją  
na  wysokości zadania .

W kró tce  zaś  Z akopano posiądzie  dw a sanato-- 
rya. p ie rw szorzędne .  Jedno  z nich d la  zam ożnych, 
któro  prowadzić  będzie dr. Dłuski, p rzeds taw ione  
.jest we fo rm o  m odelu n a  wystawie .  Drugie ,  CUhtWOt 
gicii, p ie rw sze  tego  rodza ju  w Polsce, ma pow stać  
za  in ieya tyw ą dra, Ja n isze w sk ie g o ,  k tó ry  zaw iąza ł  
spoc.ya.lne s to w a rz y sze n ie  w tym  t-clu. .Możemy więc 
spodziew u: się, że w kró tce  p ie rw szy  z a s tę p  b ie d a ­
ków pocznie n apaw ać  sw ą  za p ad łą  p ie rś  pow ietrzem  
gó rsk iem , do tąd  reze rw ow anem  d la  tych , k tó rzy  za  
to powietrze...  zap łacić  mogą.

Dr. Eugeniusz Piasecki.

Z podróży do Chin.
M acao.

Jednom z pierwszych miejsc Indyj wschodnich, 
w któreni osiedlili się Portugalczycy i skąd na­
stępnie rozszerzyli swój handel 'Ba całą południową 
i wschodnią Azyę, było zdobyte w r. 1511 przez 
sławnego wodza Don Alfonsa d’Albuquerque rozlegle 
i bogate miasto maiajskie Malakka.

Pierwsi gubernatowic tej portugalskiej pnsci- 
dłości, starając się opanować handel w tych stro­
nach, wysyjfcii zdolnych agentów do mało znanych 
jeszcze podówczas miast chińskich (nadmorskic.iP 
celem zawiązania tam stosunków handlowych.

W r. 151G dow7ódzca takiej wyprawy Fernando 
Peres cTAnłrade jako pierwszy Europejczyk dotąrł 
do ujścia rzeki Periowcj, a następnie do Kantonu, 
będącego podówczas największeni i najhaudl rwniej- 
szem miastem południowy eh Chin, gdzie z,„wiązał 
stosunki handlowa z kilkoma większymi domami han­
dlowymi. Od tej pory datuje się handel Portugalczy­
ków z Chińczykami.

Początkowo cierpieli Portugalczycy wielce od 
licznych, dobrze zorganizowanych band piratów7 chiń­
skich, którzy ,lo niedawne, jeszcze byli plagą statków 
handlowych w tum tynk stronach. S całkiem nieudol­
ności rządu chińskiego, zuchwałość ich doszła tak 
dalece, że w połowie XVI. stulecia opanowali deltę 
rzeki Perłowej, skąd szerząc mord i rabunek, zagra­
żali Kantonowi. Rząd chiński, nie mogąc ich poko­
nać, wezw7uł na pomoc Portugalczyków7, którzy wy- 
stawszy kilkanaście okrętów wojennych, pobili rabu­
siów na głowę.

W zamian za tę pomoc, jak niemniej dla za­
bezpieczenia Kantonu przed ponownym najazdem pi­
ratów, zezw7olił rząd chiński w i\ 1557 Portugal­
czykom na osiedlenie się przy ujściu rzeki Perłowe; 
wyznaczając iin na ten cel mały półwysep w7 połu­
dniowej stronie wyspy Hong-szan. Na wybór tego 
miejsca wpłynęła jeszcze i ta okoliczność, że znaj­
dujący się na tym półwyspie port A-Ma-ngao („przy­
stań bogini A-Ma“) dawał bezpieczne schronienie o- 
krątom podczas gwałtownych tajtuuów nawiedzają­
cych często te wybrzeża.

•Od jiortu tego otrzymało nazwę założone na­
stępnie przez Portugalczyków miasto, sposobem iba- 
ryjskim dlaższem zdaniom upiększone. Urzędwm jego 
nazwa brzmi: Cidade do Santo nonie de Dios de 
J laeao.

Osada ta  wzrastała nadzwyczaj szybko, tak, 
że wkrótce cały nich handlowy południowych Chin 
skoncentrowali się w tein miejscu. Jednakże pomimo, 
że nadzór nad iiiem wykonywał gubernator, miano­
wany przez kióla portugalskiego a miasto rządziło 
się podług praw własnych — rząd chiński nic prze­
stał nważac Maicao do d n i a  d z i s i e j s z e g o  j a k o  
c z ę ś ć  C h i n ,  a już w roku 10:28 ustanowił w nim 
mandarynów7, jako zwicrzchniczą władzę, zamieszka­
łych tu Chińczyków Dziwny i niewytłumaczony ten 
stosunek Macao do Portugalii z jednej, a do Chin 
z drugiej strony, trwał przez kilka wieków, a pyta­
nie, czy jes t  ono kolonią portugalską, czyli też ob­
szernymi przywilejami obdarzoną obcą faktoryą han­
dlową pod zwierzchnictwem cliinskiem — jest do 
dzisiaj niewyjaśnione. Faktem bowiem jest, że od 
v. 1582 opłacali Portugalczycy za prawTo posńidania 
Macao 500 taelów tu (i koron) rocznie. Roku 134S 
gubernator Forreira do Amaral wypędził z miasta 
mandarynów i chińskich urzędników ciowych i wzbra­
niał się opłacać powyższy naracz, lecz został na, 
rozkaz wicekróla z Kantonu podstępnie zamordo­
wany, a miasto przez Chińczyków7 oblężone.

Wprawdzie załoga broniła się dzielnie a Chiń­
czycy pobici niedawno przez Anglików7, przystali chę­
tnie na zawarcie pokoju, w którego warunkach Mae io 
odstąpiono Portugalu', jednakże rząd chiński traktatu 
tego do dnia dzisiejszego nie ratyfikował, — a stan 
nieokreślony trwa dotychczas.

To są w krótkości opisane dzieje kolonii por­
tugalskiej, a zarazem pierwszej chrześcijańskiej 
w Chinach.

Łagodnie wznoszący się teren półwyspu, klóro- 
go powierzchnia w7ynosi 1  milę kwadratową, pok.ą 
bujna roślinność. Miasto położone nad morzem 
na stoku w7zgórza, przedstawia zo strony portu
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ws,liniały widok, tale, że niektórzy podróżnicy poró­
wnują je z Neapolem.

Rozciąga się ono łagodnym łukiein, ktorego 
południowo-zachodnią stronę — dzielnicę chińską — 
zamyka położony na wzgórzu fort św. Franciszka. 
Część północno-wschodnia zamieszkała przez Europej­
czyków, sięga prawie aż do międzymorza, łączącego 
półwysep od wyspy Hongszan. Najpiękniejszą ulicę 
stanowi wybrzeże t. z. „prayn", pizy którem są po­
łożone najokazalsze gmachy, do których zaliczyć wy­
pada: pałac gubernatora, urząd cłowy, ratusz, pałac 
biskupa katolickiego i t. d. W mieście napotyka się 
kilka ładnych kościołów i klasztorów. Wybudo­
wana staraniem 0 0 .  Jezuitów przy schyłku XVI 
stulecia katedra św. Pawła, której wspaniała fasada 
i schody, przedstawiają imponujący widok, przemie­
nioną została na koszary wojskowe. Kilka ładnych, 
dobrze utrzymanych ogrodów publicznych, służy za 
miejsce przechadzki, ki w ostatnich czasach wobec 
co raz większego upadku handlu, noszą się speku­
lanci z inyśią założenia w Macao kolonii klimaty­
cznej.

W jednym z tych ogrodów' znajduje me grota, 
(tjfiiie rzekomo szukał natchnienia największy poe­
ta  portugalski, Luis Camoens, do s wy cii sławnych 
„luizyad".

W przeciwieństwie do innych osad europej­
skich położonych w Azyi, życic towarzyskie jakby 
nie istniało tutaj. Lecz nie tylko życie towarzyskie 
aie i ruch handlowy upada z dnia na dzień. Wązkic, 
dobrze brukowane ulice w dzielnicy europejskiej t. z. 
„travcssas“ i „calcadas", porastające trawą, przed­
stawiają wobec panującej W nich ciszy smętny wi­
dok, do czego przyczynia się jeszcze i to, że co 
trzecia lub czwarta osoba, na którą sio napotyka, 
jest księdzem, lub przebranym w długi habit zakon­
nikiem.

W górze nad miastem wznosi się fort „Sao 
Paulo do Monte“, który opanowuje eaiy półwysep. 
W północno-wschodniej stronie półwyspu zbudowaną 
została przy końcu XVIII. stulecia latarnia morska 
rzucająca światło na 13 mil morskich. Liczba mie­
szkańców Macao wynosi około 70.000, w czeui 5.000 
Europejczyków'.

Otwarcie dla handlu z Europejczykami innych 
portów chińskich, a szczególnie odstąpienie Angli­
kom wyspy Hongkong spowodowało upadek Macao. 
To, co dziś nazywamy handlem tego miasta, pozo­
staje przeważnie w rękach Chińczyków, którzy co­
raz to bardziej rugują europejskich kupców. Podczas 
gdy dawniej stanowiło Macao centrum handlu w' po­
łudniowych Chinach, a wartość przechodzących tędy 
towarów Wynosiła kilkaset milionów zi. rocznie — 
to obecna ich wartość wynosi zaledwie 2 0  milionów 
zł. Głównemu artykułami wywozu są: herbata, je ­
dwab, oliwa, indigo, zioła lecznice Pd., dowozu zaś: 
opium, sól, wyroby bawełniane, proch, nafta itp.

Roczny dochód kolonii wynosi okuło jednego 
miliona zł., w której to kwocie mieści się pokaźna 
cyfra, na którą składają się namiętności ludzkie i 
tak . dochód z licencyj na publiczne domy gry 
(fantans) wynosi około 180.000 zł., dochód z loteryi 
około 50-000 zł. i taka sama kw ota z cła na opium.

Dziwnem się wydaje, że w okresie czasu, wy­
noszący m kilkaset lat, podczas którego Macao pod­
dawało się ograniczeniom, zaprowadzonym przez rząd 
chiński, ograniczeniom takim a to l i , które mogiy 
uchodzić za nieodpowiedne i niezgodne z honorem 
narodu o wysokiej cywilizacji — Macao rozwijało 
się, kwitło i rosło w bogactwa, od czasu atoli, gdy 
mieszkańcy' tego miasta zerwali narzucone im pęta 
i stanęli do dzielnej obrony swych osobistych, czy 
urojonych praw, rozpoczęła się era upadku miasta. 
Faktem jest bowiem, że upadek ten datuje się od 
roku 1849.

Niestety', należy stwierdzić, że w chwili, gdy 
przez otwarcie niektórych portów chińskich dla Euro­
pejczyków i przez założenie miasta Wictorya na 
wyspie-Hongkong stosunki h mdlowe Macao uległy 
zmianie, a miasto to straciło swój wyłączny' przywi­
lej prowadzenia handlu z Chinami i pę«zęio zwolna 
ubożeć, dalej w oliwili, gdy gubernatorowie Macao 
bronili wobec, Chty swoich praw, kupcy w Macao 
rzucili się na nową galęź handlu, dającą wprawdzie 
dobre dochody, ale wstrętną i sprzeczną z uczuciami 
ludzkiemi. W handlu tym szukali nowych zysków 
w miejsce tj'ch, które odpadły im z powodu otwar­
cia portów chińskich.

Mam tu na myśli handel towarem ludzkim, 
handel kulisami (rcbotuikami chińskimi).

Okrucieństwa, jakie są połączone z handlem 
niewolników— a był mm istniejący jeszcze niewiele 
lat wstecz handel kulisami — łączy się ściśle z na­
zwiskiem Macao. Dopiero midisfer portugalski Jono 
de Audrado Goto  wytęnil te nadużycia przez wy­
danie odpowiedniej ustawy w r. 1871.

Wprawdzie do dziś trwa i wzmaga się coraz 
bardziej werbowanie i wysyłanie do dalekich krajów 
chińskich kulisów, którzy wprost zaprzedają się pra­
codawcy na długie lata, a los ich podczas podróży 
i  na miejscu pracy nie jes t  do pozazdroszczenia, to 
mimo to przez energiczne zarządzenia państw w tein 
interesowanych, właściwy handel, który byt prowa­

dzony tymi ludźmi, tak samo jak dawniej murzynami, 
ustał zupełnie.

Pobyt nasz w Macao, gdzie zastaliśmy portugalską 
korwetę Bartolomco Diaz i niemiecką kanomerkę 
„Iltis“, trwał cztery dni. po upływie których posta­
nowi! komendant Spetzler puwrócić do Hongkong, 
albowiem okazało się, że naprawa maszyny parowi j 
nie została należycie wykonaną.

Opuszczając więc Ma^ao, żyt-zyliśmy tn i, aby 
gwiazdka tej najstarszej kolebki kultury chrześcijań­
skiej ni, dalekim Wschodzie, gwiazda która w osta­
tnich czasach, jeżeii nie zgasła zupełnie, to btocno 
pobladła, znów zeszła i zabłysła dawnym blaskiem. 
Jednakże aby się te życzenia spełniły, to gwiazda ta 
musi świecić nad Macao innym blaskiem, aniżeli był 
ten, gdy mieszkańcy tego miasta, prowadząc walkę 
o zagrożony i znikający dobrobyt, sądzili, że nie mogą 
prowadzić jej skuteczniej, jak rzucając się na pole 
handlu towarem ludzkim, a więc grzesząc przeciwko 
zasadom tej religii, którą sami wyznają, a która juz 
dlatego jes t  boską, że wszystkie swe z i e m s k i e  
nauki przebrała w jedno wielkie przykazanie: m i ł o ­
ś c i  b i i z u i e g o. Stanisław Bobelak.

W y p a d k i v /  d r n a o h .
Chińskie w ykręty .

Mandaryni mztelegrafowali się. Jedna za drugą 
idą od nich depesze, że ambasadorowie żyją, że sa 
zupełnie bezpieczni, że im wcale przyjemnie czas 
upływa w Pekinie... W  Europie i Ameryce, wszystko 
to, o czem na ten temat telegrafują ciągle rozmaici 
gubernatorowie i różne kacyki, wkładają —  między 
bajki, bo naprawdę wieści, które w ostatnich trzech 
dniach posypały się z Chin na gabinety' i dyploma­
tów' europejskich, są zanadto naiwnie zmyślane, aby 
się mozua było ludzie co do ich prawdziwości

Za klasyczny przykład obecnej dyplomacji 
chińskiej może posłużyć fakt, żo ambasador chiński 
w Londynie otrzymał od taotaja Szeua treść tele­
gramu, który ten ostatni otrzymał od gubernatora 
Szantunu. Otóż w telegramie tym opowiada ten 
mandaryn, że (jakiś) rząd pekiński pozwolił tamtej­
szemu ambasadorowi amerykańskiemu wysłać dnia 
18 bpa. szyfrowaną depeszę.

Nie potrzeba zbyt wiele przenikliwości, aby 
zrozumieć, że cala ta depesza jes t  poprostu ma­
newrem chińskim, obliczonym na zamydlenie oczu 
Europie.

Rząd waszyngtoński otrzymał rzeczywiście od 
ambasadora swego szyfrowaną depeszę, ale bez daty. 
Co więcej, depesza odnosiła się do faktu, wobec dzi­
siejszych wypadków' nader nulo  ważnego, tak, że 
powstaje baidzo poważne podejrzenie, iz ambasador 
amerykański wysiał ją  znacznie prędzej przed 
katastrofą, ale rząd chiński zatrzymał ją, aby na 
wmzclki wypadek zaopatrzyć sic w środki do upozo­
rowania potrzebnych w przyszłości kłamstw'. Tak 
przynajmniej myślą dziś wszyscy w Europie i w A- 
meryce.

Berliński ambasador chiński otrzymał now’y 
rozkaz cesarza Kwansu. Obszerne to pismo cesarz 
podpisał własnoręcznie, a wicekról Nanking przctcle- 
grafowmł je do Berlina. Cesarz chiński w:yraża w tym 
rozkazie wielkie ubolewanie z powodu zamordowania 
niemieckiego ambasadora i kanclerza japońskiej am­
basady i wydaje ostre polecenie gubernatorom, aby 
zwalczali Bokserów' i strzegli życia i mienia mie­
szkających w Chinach cudzoziemców'. W pisane cc- 
sarskiem nie ma ani słowa o wymordowaniu innych 
ambasadorów', z czego ambasador chiński w Berlinie 
wnioskuje, że rzezi w Pekinie wcale nie było. Czy 
jes t  wniosek ten uzasadniony, czy streszczony rozkaz 
cesarski nie jest także tylko manewTem wicekrólów,
0 tem dziś nic na pewne powiedzieć nie można.

W  Tientsiuie.
Z Petersburga donoszą: Generał Linewicr przy­

bywszy do Tientsinu, obejmie tam naczelne dowódz­
two nad znajdującemi się tam wojskami, puczem 
dopiero kwestya m irszu na, Pekin zostanie rozstrzy­
gniętą. Dnia Hi bm. przybyło z Taku do Tientsinu 
8000 żołnierzy japońskich. 2 1 0 0  Japończyków zajęło 
Ctifu, a 1800 Szanhaikwan. Część wojsk rosyjskich
1 japońskich odjechała już z Taku do Tientsinu no­
wo odbudowaną koleją. Dnia 20 bm. otwarto na tej 
linii regularny ruch pociągów. Peiho jes t  pod Ticutsi- 
nem także oczyszczony z rozbójników chińskich i 
przysposobiony do prawidłowej żeglugi. Rannych 
przewieziono z Tientsinu barkami do Taku. Przyby­
ły do Tientsinu korpus sanitarny ma mnóstwo do 
roboty. Pod miastem rozbito dla rannych 801 na­
miotów w' braku innego pomieszczenia.

W Czifu pokonfiskowauo proklamacje księcia 
Tuana. Panuje tam zupełny spokój.

A dm ira ł  Seym-oiir telegrafował 20 b. nr, że 
w okolicy Tienteinu nie ma ani jednego oddziału 
chińskiego, ani bandy bokserskiej. Wszystko to ucie­
kło ku Pekinowi.

Ka gran icy  m andżurskiej.
Pojawienie się Chińczyków przed Blagowicsz- 

czeńska postawiło całą ludność okoliczną na nogi.

Wszyscy zaczęli się zbroić pospiesznie, przygotowu­
jąc się do zaciekłego oporu. Z Piclropawlowska i 
Rubików nadeszła milieya kozacka na pomoc gene­
rałowi Gribskiemu w Blagowieczeńsku. Dnia 18 bm. 
odparto pod tem miastem najzaciętszy atak Clnii- 
czynów.

Na drugi dzień w7ęięt,o wszystkie pozycje chiń­
skie nad Amurem aż po Chabaroumk. Popołudniu te ­
go samego dnia tyralyerzy rosyjscy otwmrzyli s tra­
szliwy ogień karabinowy na ChińczyLów, stojących 
pod Aigimem. Bitwa trwmta kilka godzin, poezeui 
Chińczycy uciekli, Rosjanie zaś zajęli Aigun, straty 
tych ostatnich byty w porównaniu ze stratami Chiń­
czyków bardzo nieznaczne. Chińczycy cofnęli się na 
południe aż nad rzekę Sun.

Inżynier Eyszow z Don (Zabajkalia) donosi 10 
b. ni.: Inżynier Boezarow' przybył szczęśliwie do 
Haro-Curuchajtu, skąd doniósł, że na całej linii po­
mnożono budynki stacyjne. Mongołowie odnoszą' 
się dosyć przyjaźnie do Rosjan.

Sensacyjna  pogicsKa,
Z Królestwm Polskiego komunikują następującą, 

sensacyjną wiadomość: Przed tygodniem przez sta­
c ję  graniczną w Aleksandrowie przejechało kilka 
pociągów osobnych, wiozących żołnierzy niemieckich, 
którzy drogą lądową przez Kongresówkę, R osję  euro­
pejską i Sybeiyę udadzą się do Chin północnych. 
Przewozu oddziałów niemieckich dokonano w ten 
sposóii, że bron i amunicja, należąca do nieb, zo­
stały osobno wysłane, a żołnierze niemieccy, w asy- 
sfceficyi oficerów sztabu rosyjskiego, nic zdłrzymując 
się w Warszawie, pojechali dalej.

Rozpaczać nie w i i

Takie już jes t  prawo natury, że stojąc zbyt blisko 
jakiegoś obrazu, aie możemy objąć jego całości, 
uwaga bowiem rozprasza się na szczegóły. Tak jes t  
z Galicją, ile razy się o niej sąd wydaje My — 
przypatrując się zmianom, zachodzącym w jej ustroję, 
mamy wzrok szczególnie wrażliwy na tę kategoryę 
zjawisk, nasi przeciwnicy polityczni na inną. Dla 
mis w życiu publiezneni Galicji za mało jest samo­
dzielności, odwagi i hurtu, ula innych wszystkie te 
elementy nictylko, że istnieją, ale nawet posiadają 
potwmrne kształty i grożą ściślejszej naszej ojczy­
źnie dziejową katastrofą, jeżeli starostwa, żandanne- 
rya, 0 0 .  Jezuici i reszta „żurawi", póki czas, nie 
urwą hydrze głowy. W toj delikatnej rozterce zdań, 
jaka  w samej Galicyi istnieje o niej, wyjątkowego 

iiteresu nabierają opinie, które o nas wypowiadają 
ci, co stojąc w odpowiedniem oddaleniu od kotłowni 
galicyjskich interesów partyjnych, ze spokojem, po­
trzebnym do wydania sądu, ogarniają jednocześnie 
szczegóły i całość oDrazu.

Taki sąd, niespospolicie zajmujący, w ostate­
cznych swoich wynikach optymistyczny, a w szcze­
gółach dosięgający ostrzem swem zarówno demokra­
tów', jak  stańczyków', padł niedawno ze szpalt pe­
tersburskiego K raju, Dla nas, dziennikarzy' zawodo­
wych, którzy z urzędu codziennie pochłaniać muszą 
stosy bibuły, a razem z nią wszystkie wyroki na 
Galicję z io.li krańcową stronniczością, z icn fałszo­
waniem faktów’ i przekręcaniem prawdy, aby tylko 
dostroić „dokumenty" do postawionego z góry par­
tyjnego założenia, ten sąd K raju  stanowa coś w ro­
dzaju niespodzianki i zarazem pocieszenia. Po mo­
rzu banalności, po oceanie fałszywych rozpaczy i 
głupich alarmów, dojechało się nakoniec do wyspy 
zdrowego sensu, spokoju i wytrwałości. K ra j zawsze 
zajmował wobec Galicyi stanowusko w całej prasie 
polskiej wyjątkowo przedmiotowa i poważne. W  jego 
Eraktowańfu życia publicznego była pewna miara 
europejska, pewna nowożytność poglądów, pewna 
r o z w o j o w o ś ć  tych ludzi, co sąd wypowiadali Nic 
było tam nigdy doktrynerstwu!, natomiast rozumienie 
praw społecznego i dziejowego rozwmju.

To zapewmmło im niezależne stanowisko wmbec 
wszystkich partyj. partyjek, koteryjek i grupek gali­
cyjskich, to im pozwalało mówić bez drzączki ner­
wowej o tem, że chłop polski zaczyna wyłamywać 
się z i)od kurateli „starszego brata" szlachcica i j e ­
dnocześnie z całą powagą i respektom tiaktować 
to, co szlachcicowi temu zawdzięcza kultura na­
rodowa.

Ale ostatni artykuł Krayu, a raczej essay, za­
krojone na szerszą skalę, ma pewne wyjął ko u ’e zna­
czenie — ze względu na chwalę, w której zostało 
ogłoszono. P r 7 ocież aż do znudzenia powtarza się, 
ze „tańczymy na wnikanie". Wulkanem — jest  ów 
ferment u dołu, owo b u d z e n i e  s i ę  d u c ii ó w, 
któro stelo się charakterystyczną cechą naszych 
czasów. Wulkanów, temu jioświęca K raj uwUgj, pod­
pisane imieniem Yigilasa. Autor przebiega cały ob­
szar życia publicznego w Galicyi i dowiódłszy w te! 
zajmującej wycieczce, żo odbył ją  nie jako „czło­
wiek partyjny", ale jako chłodny, inteligentny ba­
dacz, i oz  w i e w a  l e g e n d ę  o w u ł k a n i e ' — a 
przegląd swój zamyka słowami:

„Rozpaczać nie wolno".
Dlaczego? — zobaczymy. e.

K o k
i mci
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Kronika miejscowa.
Lwów. 33 lipca.

.n i tr o .
—  24 lipctt. W torek, Krystyny —  Jewdmija.
—  W schód stoiica o godzinie 4 minut 20 , z icliód o godz. 7

minut !i8.
— O godzinie 6 W  wieczorem  grać będzie muzyka w ojskow a

przed komendą korpu ai.
—  O godzinie w pól do 8 wieczorem  w  teatrze hr. Skfubka:

„Sposób na m ężów ”.

T yfus brzuszny w e L w ow ie poddan ia  co­
raz ■więcej ofiar przy iście olimpijskim spokoju naszych 
władz sanitarnych, które wszelkie uwagi puszczają m - 
mo uszu i tyle się troszczą o zdrowotność miasta, co
0 śnieg przeszloroczuy. Ci panowie z miejskiego biura 
sanitarnego naw et chełpią się publicznie tern, że z g ło­
sów dzienniKiiiskicli, nawołujących ich do spełnienia 
obowiązku, nic sobie nie robią, bo —  widocznie —  
m ają  dobre „piccy". Ale istnieje przecież ja k aś  wyższa 
wiadza sanitarna, którą może więcej będzie obchodziła 
zdrowotność miasta, aniżeli s ławetne organy m ag 's tra -  
ckio. A może i Rada m iejska zechciałaby enerciczuiej 
zająć sio tą  piekącą sprawą. Wszak tu nie o bagatelę 
chodzi, ale o zdrowie i bezpieczeństwo tysięcy mie­
szkańców 1

Lama telefoniczna między Lwowem a W ie­
dniem, dziś w południe do godziny 2, z n ó w  n i e  
b y ł a  m o ż l i w ą  d o  u ż y c i a ,  rzekomo z powodu 
gwaltownngo deszczu kolo Wieduia.

N iebezp iecznego rzezim ieszka Stanisława 
Lipińskiego, poszukiwanego od roku przez władze bez- 
pieozeństwa spostrzegł wczoraj wachmistrz żaudiirme- 
ryi Adolf Rittuer i aresztował. Zaledwie jednak w y­
rzekł formułkę aresztowania, rzucił się nań zbrodniarz
1 w ; darł szablę z pochwy, lecz silny i zręczny żandarm 
odebrał mu szablę z ręki, a gdy Lipiński mimo tego 
rozpoczął walkę na pięści, pchnął go szablą w pierś.

Szabla usuuęia się po żebrach, zadnia mu jednak  
ciężką ranę, i wtedy przy pomocy policyanta zdołał go 
żandarm przyprowadzić na  strażnicę policyjną przy 
ulicy Gródeckiej,  skąd po opatrzeniu przeniosło go To­
warzystwo ratunkow e do szpitala.

Podczas drogi zbrodniarz przyszedł do siebie, 
wydarł ręce z kaidan  i rzucił się ponownie na  żan­
darma, k tóry musiał stoczyć z nim walkę na pięści, 
aby go następnie przy pomocy służby sanitarnej skuć 
i oddać szpitalowi.

E gzam in  do’rzałości w sem inaryum  naticzy- 
eieiskiein męsk. we Lwowie rozpoczął się d. 2 lipca 
pod przewodnictwem radcy szkolnego Bolesława Adama 
Baranowskiego i t rw ał do IG lipca włąeznio.

Do egzaminu dopuszczono 4G abituryentów. 
Z tych otrzymało stopień dojrzałości 13 : Pedorowski
Ludwik, Glatly J a n  (z odznacz.), Halin Wilhelm, Hubka 
Grzegorz, Iżycki Emil, Kabarowski Jan ,  Matuszkiewicz 
Władysław, Moroz Grzegorz, Pańków  Adam, Swier- 
czyński Tadeusz, Turkało Łukasz, Wiśniewski Stani­
sław (z odzn.), Zaczkiewicz Stanisław.

21 abituryentoin pozwolono poprawić jeden 
przedmiot po feryacli (nie słyszane dotychczas), 8 re- 
probowauo na rok, a  4 odstąpili. Baj Boże, aby nie 
słyszano o takicli smutnych wynikach. Ale to nie 
dziwnego, to Lwów, a Lwów nie każdemu zdrów.

Koń kopnął wczoraj w stajni, parobka przed­
siębiorcy p. Karkowskiego, nazwiskiem Józef Macza- 
łtiłc, tak  fatalnie w czoło, iż musiano go przewieść do 
Tow. ratunkowego, które opatrzyło mu szeroką ranę 
nad okiem.

„Za drągiem". Na rogatce Żółkiewskiej ba ­
wiono się wczoraj jak zwykle, doskonale i jak  zwykle 
nie było tam straży bezpieczeństwa.

To toż nosów rozbito bez liku, a Towarzystwo 
ratunkowe opatrywało „ubawionych” do późnej nocy.

Najfatalniej poszło zarobmkowi Teodorowi Zapli- 
tnomu, którego „koledzy” zaprosili na  piwo, a przeko­
naw szy się. że brak  11111 gotówki na  rewanż, obili go 
i poranili. Ciężką ranę, zadaną w praw ą rękę nożem, 
s ięgającą do kości a 7 cm. szeroką, opatrzyło Tow a­
rzystwo ratunkowe, a ze względu na to, iż okostua i 
tę tnica byty naruszone, poleciło mu udać się natych­
miast do szpitala.

W w yk a z ie  uczen ie pry w. sem inaryum  n a ­
uczycielskiego p. Strzałkowskiej, które złożyły w tym 
roku  m aturę  w państwowem seminaryuui, wypuszczono 
przez omyłkę nazwisko p. Wiktoryi Soratińskiej.

Stan pow ietrza. W poluume wskazywał te r­
mom etr  24° R.

W spraw ie „M orskiego G ka“ dowiaduje 
się Czas: Pierwsze doniesienie o gwałcie węgiesrkiin 
na  spornem terytoryum otrzymał od zarządu dóbr Za­
kopane minister dla Gulicyi dr. Piętak. W porozumieniu 
z bawiącym wówczas w Wiedniu liamiestkiem lir. Pi- 
nińskim udał się p. m iuister  do p. Koerbera z prośbą 
o natychmiastową ltorweucyę. Minister spraw  w e­
wnętrznych zwrócił też zaraz telegraficznie uw agę p. 
Szelia na nielegalne postąpienie zarządu dóbr J a w o ­
rzyńskich, podnosząc w sposób energiczny, że każde 
naruszenie s tanu  obecnego na spornem terytorum je s t  
pogwałcaniem przyjętej przez oba parlam enty  ustawy, 
mocą której spór oddano pud rozstrzygnięcie sądowi 
polubownemu. P. Szell odpowiedział telegraficznie, że 
natychm iast polecił władzy politycznej lokalnej, by zba­
dała sprawę i nie dopuściła do żadnych nadużyć. T e ­
mu zapewne przypisać należy', że po zrąbaniu d izew a 
na spornem tery-., urn nie powtórzyły się już  żadne 
dalsze akta naruszenia obecnego cłar.a.

Przem yśl, 22 lipca. Zmarł tu wr sobotę lekarz 
dr. Ziemiański, długoletni czionek rady miejsk.cj i a s e ­
sor, przewodniczący komitetu szpitalnego z ramienia 
Wydziału krajowego. Wielkiej to był zacności człowiek, 
szczery patryota, godny przedstawiciel mieszczaństwa 
polskiego. R, i. p.

W tutejszym szpitalu powszechnym wymarła  
w' przeciągu kilku dni rodzina wlośeiańska z Tapioa 
pod Radymnem, złożona z pięciu osób, po spożyciu 
mięsa z krowy, /.declilej na wąglik.

Utonął w Sanie podczas kąpieli służący konwentu 
0 0 .  Franciszkanów, skoczywszy w wodę, w miejscu 
znauem z niebezpieekciego wiru. Ratunek był uiemoze- 
im yin , gdyż nieszczęśliwy tuż po skoku znikł poci 
fulami.

O dostawę podwód dia korpusu X, w,czasie m a ­
newrów czyni s ta ran ia  przemyski oddział Towarzystwa 
gospodarczego. Dotychczas dostarczali powózek prywa- 
ttni przedsiębiorcy, zarabiając na  tein znaczne sumy. 
Obecnie zajiotrzebowanie je s t  ogromne. Tabor bowiem 
X korpusu składać się będzie z 1200 wozów i 50 po­
wozów, za jedna podwodę płaci wojskowość 0 koron 
dziennie. Oddział przemyski ma głównie na oku ochro­
nę włościan, których się 11 ijmuje, przed wyzyskiem. 
Może bodaj raz rząd w espize  ziemian, zwłaszcza po 
katastrofie powodzi.

P ożar w  Pkolem. Ze Skoiego donoszą nam 
pod d. 23 b. m . :  Dziś w nocy o godzinie pierwszej
wybuchł pożar w domu Rothbauma, tuż koło składu 
drzewa olbrzymieli ta r taków  Schmidta i Gtó lla. Wiatr, 
jaki wieczorami i nocą w skulskiej dolinie silnie prze- 
\v ew a .  groził rozszerzeniem pożaru im całą bardzo li­
czną kolonię letników, oraz na tartaki i na miasteczko. 
A chociaż dumki sąsiednie są drewniane, odległe ledwo 
na parę kroków, skład desek znajdujący się nie dalej,  
j a k  10 metrów od płonącego budynku, to jednak  dzięki 
energicznej pracy robotników' kolejowych i świetnie 
zorganizowanej straży Sobmitowskich tartaków', ogień zlo­
kalizowano i nie poszedł dalej.  Całą akcyą kierował p. 
Goldberg, urzędnik kolejowy, który z narażeniem wła­
snego życia, powynosił dzieci z płonącego doinu, delo- 
żował sąsiednie budynki i kierował pracą robotników 
z k o i” . Z drugiej s trony prowadził syn właściciela Sko- 
lego i ta rtaków  p. Schmidt młodszy a k c \ę  ratunkową. 
Straż pożarna z wysiłkiem uratow ała sąsiednio domy, 
a tylko mieszkańcy tego jednego domu, 5 rodzin letni­
ków ze Lwowa, wyszli z życiem, naw et bez ubrania. 
Straż m iejska pożarna zjawiła się, popatrzyła i nie 
funkeyonowała. Cało kolonia lotników prze ję ta  wdzię­
cznością dla panów Goldberga i Smitha, zdziwioną jest  
obojętnością straży miejskiej, gdyż niebezpieczeństwo 
i miastu groziło. Poparzonym udzielał pomocy dr. Sil- 
berstein ze Lwowa.

R czflźw iany (nad Dniestrem). W o d a  u nas 
opadła do 1 m etra  nad zero i teraz dopiero przedsta­
wia się oczom straszny  widok nędzy i smutnej a n ie ­
dalekiej przyszłości.  Ścieżkami polnemi iiioiiiożebncm 
przejść, w j ziewy gnijących kartofli i inny cli plonów 
za truw ają  dokoła powietrze, a  reszta zboża juk  daleko 
oko s :ęga  wszystko przez rozhukano fale przymulane 
i zw alone; najwięcej ucierpiały pod tym względem 
wsie Muszkowce, Nicmszyn, Ostrów, Hauow ee. Chałupy 
podmyte, ściany zawalone, a  mieszkańcy w ylęgają  
po fosacli z dziećmi i bydlęta 'i  wyczekują pomocy, 
której dotychczas nikt, prócz jednego p. starosty z K a­
łusza, na razie im nie udzielił. Rząd wyznaczył na 
cały powiat kaluski zaledwie 1.000 koron. Je s t  to kro­
pla w morzu.

Z okolicy  Chodcrowa. W powiatach polity­
cznych bobreekhn i żydaczowslum z powodu wylewu 
Dniestru, S try ja  i Swicy było zatopionych liwanuśćie 
miejscowości: Bortniki, Bukawiua, Młynisku, Ż y iaw - 
ków, Rogoźno, Demidów, Borodczyce, Zaleśce, Między­
rzecze, Wolęniów, D em enka i Podhorce, na przestrzeni 
przeszło 25 kilometrów’ kwadratowych. J a k  daleko za- 
sięgio oko, przedstawiała przestrzeń w dorzeczu Dnie­
stru od Żurawim do Rozdotu jedno rozlogle burzliwe 
jezioro, przez które piętrzące się fale wód unosiły od­
łamy mostów, kawały belek, stosy faszyn i odłamy 
tam zniszczonych, wyrządzając nieobliczalne szkody 
mieszkańcom, a  szczególnie państwowej regulacyi 
DniesLu. Oprócz tego ponieśli wieśniacy znaczne szkody' 
w inwentarzu żywy 111, bowiem na rozległy cli pobrzón 
żacli Dniestru pasły się liczne s tada bydła, a znsko- 
ozune me-spodzi une powodzią, mimo niesionego r a tu n ­
ku w dosyć znacznej liczbie utonęły. Jeżeli zaś doda­
my do tego, żo nadbrzeżne Dniestru pastwiska, laki i 
pola orne zaniesione żwirem i ruumilem nie przyniosą 
w tym roku żadnego pożytku, przeto k lęska okoli­
cznych wsi, wieśniaków je s t  niezmierną, u zbiory j e ­
sienne na  własne potrzeby i przezimowanie bydła ab­
solutnie nie wystarczą.

Pomoc rychła, a znaczna, je s t  konieczną. Ocze­
kujemy jej od władz rządowych i autonomicznych.

A ftcya ratunkow a  dla powodzian. Poseł 
Eugeniusz Abrahumowicz donosi mim, że onegduj otrzy­
mał od prezydenta ministrów nas tępującą depeszę:

„Dochodzenia z powodu powodzi i konieczne 
tymczasowo zarządzenia poczyniłem. Dalsze zarządze­
nia zast izegam  sobie po nadejściu zażądanego sp ra ­
wozdania namiestn ictwa K iS b e r" .

Również p. Wlodz. Gniewosz, który, odniósł się 
telegraficznie imieniem grona kolegów z Kola polskie­
go do ministra prezydenta Koerbera i n rn .  Boehm- 
Baw erka i P ię taka z prośbą o ryelilą pomoc rządu dla 
powodzian, —  otrzymał te legram  opiewający dosło­
wnie: „Dochodzenia wdrożuue i odpowiednie za rządze­
nia poczynione.” K brber" .

Ja k  widzimy z obu tych depesz, cala akcya r a ­

tunkowa rządu ma na razie tylko charak te r  tymczaso­
wy. Czekamy zapowiedzianych dalszych zarządzeń, za­
leżnych od spraw ozdania namiestnictwa. A chyba w tym 
wypadku byleby zbyteczne, nawoływać namiestnictwo 
do pospiechu.

K rad*łeże w E rzuchcw icach  zaczynają 
wchodzić w atolu rubrykę pism codzienny cii. Jakko l­
wiek pierwszą szajkę włamywaczy', uprawiających swe 
rzemiosło na toosueiiowiekiej willegiuturze, udało się 
żandarmeryi rozbić i przepłoszyć, a częściowo nawet, 
wyłapać, to jednak  nie odstraszyło to innych amatoró.v 
cudzej wiusnośei od ponownych prób, na szczęście nie 
uwionczouycli pomyśinym ula nicli skuikiem.

Dziś o godzinie 2 w nocy przychwycili żandarmi 
na gorący in uczynku młodzieńca, uzbrojonego w żela­
zną, na obu końcach zaostrzoną sztabę, w oliwili, gdy 
właśnie uobicrai się do willi państw a Rapaportów.' 
Spostrzegłszy groźne pikelhanby żan d a rm sk ie , porzucił 
obiecujące żniwo robotę i skrył się w zbożu. i\ ie na 
wielo jednak  przydał mu się ten fortel, za chwilę bo- 

iem schwytano go. a dziś rano odstawiono już w ła ń ­
cuszkach do sądu kaniego we Lwowie.

Wogóle złodziejom coraz gorzej zaczyna się po­
wodzić w Brzueiiowicucli —  jc.st zatem nadzieja, że 
„iotuiey“ odzyskają tak  pożądany spokój i bezpieczeń­
stwo.

Żółkiew. Miasto nasze z każdym rokiem pod-, 
nosi się pod względem wieikiej ilości prawdziwie oka­
załych budynków i może wyjątkowej czystości. Nie 
dziw przeto wcale, że cale gromady letników zjechały, 
do Żółkwi, która nawiasem mówiąc, o ile je s t  bogatą 
w uroe/.e okoiiue, o tyle biedną z powodu braku wody, 
Wczoraj t. j. 22 bm. urządzono festyn na dochód dzielnej 
straży ochotniczej w lasku „Haruj*. Zabawa udała się, 
cala Żółkiew wzięła w niej udział, dziękując iiiieyato- 
rom za urozmaicenie, którego tam bruk po części.

T onącego W Sanie Wolfa Hofmannn, czela­
dnika krawieckiego, ocalił w Przemyślu d. 21 b. mó 
konduktor kolejowy, J a n  Maicdobry.

K rynicy  odbędzie się w piątek dnia 27 
b. m. uroczysto odsłonięcie pomnika prof. dra  Józeia  
Diottla.

E gzam in  dojrzałości w gimnazytim stryj-  
skiem odbył się w dniach od 13 do 18 lipca br. pod 
przewodnictwem radcy szkolnego, p. E. Dworskiego. 
Do egzaminu zgłosiło się 23 uczniów publicznych i 3 
eksternistów. Za dojrzałych uznani zostali: Bartkiewicz 
Jan ,  Bartkiewicz Stanisław, Damm ffeuryk, Gatnikie- 
wicz Adolf (z odzn.), Halperu Hirscli (z odzn.), Hinzo 
Wiktor, Hutnikiewicz Mikołaj, Modyczko Stefan, Muller 
Feiwel, Palmricli J a n , Prociów Bazyli, Schiił1 Maks, 
(z odzn.), Sielski Eugeniusz, Silber C h a im , Sobol Jan  
(z odzn.), Szczurowski Mikołaj, W ieczerzyk Józef, Weiss 
Morytz (ekstern.). Rcprobowauo na rok 1 ucznia pu­
blicznego, 5 uczniom publicznym i 1 (wBWrniśnie po­
zwolono powtórzyć egzamin z jednego przedmiotu po 
wakaeyacli, zaś 1 eksteruisty  nie dopuszczono do ustne­
go egzaminu dojrzałości,

l l f k o p i s ó w  r e d a k e y a  n ie  z w r a c a .
A yen tihu  do zbierania ogłoszeń  nie wysyłam y. Proto/iy 

om awiać sio o nie w pron t  z  i td in in is t ru c y ą  p r z y  i i t icy  
C7<e»vłie«*//£>*?/ I. 17.

iVft w szelk ie  z a p y t a n i a  odpow iada admniistraoya tyl­
ko po otrzymaniu JO li. matki lob ltarty korespondencyjnej. , 

Frosin i 1/  o w y r a ź n e  w y p i s y i r u n ie  a d r e s ó w  tw-  
iri/ch p r^ n in n e r a to ió w ,  ora,: o n a lep ia l i  ie n a  p r z e ­
k a za c h  opasko it  peh a d r e s ó w  do  ryt: ii c z a so w y c h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

, 1, Ił' pó łc ien i 11“. Taki ty tut nosi św ieżo w ydany nakła­
dem Księgarni Polskiej now y poczet szkiców  i obrazków St. 1?o s- 
s o n  s k ie f j o .  (8° str. 254. — Cena 1 ztr. 50 ot.) — Tegoż au­
tora pow ieść z ż y c ia  dzicmiifcurzy pa. „ M o ja  c ó r k a ” i nowy  
zbiór poezyj pn „ P s y c h e ” do nabycia we wszystU-di k się­
garniach.

P a n o r a m ę  Tłacławic  na placu po\vystav.ow ym  zw ie­
dzać m ożna codziennie za zn iżoną oplata w stępu r o  25 conlow  
od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby.

Z m a id i :  (
W białej: Amalia z Zajączkowskich Nowicka, żona star­

szeg o  poborcy podatkowe"

f  B ronisław  Św italsk i. urzędnik lmłejowy, 
b. wiceprezes tow. śpiew. „Leho“ , zmarł w sobotę d. 
21 we Lwowie, jako ofiara szerzącego się oheemo 
w tak  groźny sposób tyfusu brzusznego. Niezwykle 
zalety serca i charakteru  jednały mu licznych przy ja­
ciół, to też do grobu towarzyszy mu powszechny zul 
i współczucie dla pozostałej rodziny. Pogrzeb odbędzie 
się dziś popołudniu, z domu przy ul. Gródeckiej 1. IG 

W a b r y e l s k i  (K rzysztorory, K raków) 
sprzedaje nowo fortepiany od zlr. 3 0 0 , nowe pianina 
od zlr. 2 0 0 .  nowe harmonie od zlr. 50.

Zw racam y u w a g ę , że pojedynczych arkuszy 
z „Biulioteki Słow a Polskiego"  mo posyłamy. Można 
nabywać tylko każdy zbroszurowany tom z osobna.

Panów  adw okatów  i lekarzy , tak  zo 
Lwowa, ja k  z prowineyi, upraszamy w i cli własnym 
iuteresio o łaskaw* podanie nam swych dokładnych 
adresów, a to celem pomieszczenia ich w „Kalendarzu 
iSłowa P o lsk iego“ , który pojawi się z druku z końcem 
sierpnia hr.

B o nabycia  w Adnnmstracyi Słowa Polskiego 
następujące dzielą i broszury: Józef M a s k o f f  „Zaszu­
mi la s” , tomów 2. Cena 6 kor. Stanisław Kossow­
ski. „Moja co rka“ . Cena 2 kor. 50 hal. Stanisław 
Rossowski .  „Psyche“ zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
Abgar-So łtan.  „Panna Siekierczauka”. Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel”. Cena 1 kor. „Przygotowania
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wojenne Rosyi“. Cena 1 kor. Z m o g a s ,  „Barcikowscy". 
Cena o kor.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a ti u h r. Sha frbka :
W e wtorek ‘J4 b. m.: „Sposób na m ężów", operetka w  4  

aktach z baletem Marsa i H eneąuina, przekład polski Adolfa 
Kitschmana. Akt L pt. Mąż nad przepaścią Akt II. W  gardero­
bie artystki. Akt III. „En petit eoinite". 4kt IV. W szystko dobrze.

Dr. K azim ierz R akow sk i: „Ocknienie", d ra­
mat,  nagrodzony zaszczytnem odznaczeniem na konkur­
sie dramatycznym Wydziału krajowego. Lwów. nak ła­
dem Tuw. wydawniczego.

Koinisya konkursowa Wydzinlu krajowego, odzna­
czając ten  dramat, przytoczyła jako główny motyw na 
strój jego patryotyczuy. Motyw ten nie je s t  jedynym, 
ncz bezwątpienia g ra  w duszy autora, znanego działa- 
czn w Poznańskiem. D ram at posiada po za tern bez­
sprzeczne, niepoślednie piękności artystyczne, posiada 
ów „nerw dram atyczny",  który dozwolił autorowi 
w trzech krótkich aktach przedstawić kilka w strząsa­
jących konfliktów dusz, odźwierciadliijących zamknięty 
w sobie żywy, często ludzki świat cały.

Światem tym —  walka o narodowość w Poznań­
skiem. Prot. Bańkowski odwraca się od niej, on mię­
dzy Niemcami znalazł n au k ę ,  chleb, s ław ę ,  011 na 
spraw ę narodowościową zapatru je się jako  na  przemi­
ja jącą  fazę historycznego rozwoju. Gdy brat,  broniący 
na kresach szmatu ziemi, zwraca się doń o pomoc, 011 
nie odpowiada, aby tir6 podsycać szowinizmu. I brat 
odbiera sobie życie. Wtenczas profesur spieszy w stro­
ny ojczyste ale tu napiętnowany przez Polaków, jako 
zd ia jca  przyznaje się do nieinieckości. na widok bru- 
talstwa kom.syi holouizaeyjuej jednak  wybucha w nim 
dusza polska i tak miotany konkhizy-uni rozpaczli­
wej logiki swego odstępstwa —  kończy samobój­
stwem.

Ocknienie nastąpiło zapóźno.
I linio niektórych wad, wyplywnjneych z nicdo- 

świadczeuia scenicznego, d ram at p. Rakowskiego, jes t  
pełen siły i efektów i będzie wywierał wrażenie nie­
wątpliwie głębokie.

-3. K. Kochanowski. Kazimierz Wielki. Zarys 
żywota i panowania. Warszawa. Nakład Bronisława Nu- 
tansona.

Autor odbiega w swojej monografii znacznie od 
uważanej za klasyczną charakterystyki króla, pisanej 
przez Szujskiego, Działalność Kazimierza W. rozważa 
ze stanowiska kultury i misyi dziejowej narodu, która 
w jc-go pauownuiu, z jego natchnieniu bierze początek —  
wobec tych zasług narodowych i społeczną cii s ą c z j s to  
polityczno strony jogo panowania mniejszej wagi.

P. Kochanowski napisał swą monografią uzbro­
jony w cułą wiedzę historyogrurii naszej o ostatnim 
Piastowdczu na tronie; przyczynia się tez do niej nie­
jednokrotnie owocami badań w łasną cli. W świetle jano 
postać króla, acz ogołocona z dodatków mitologiczny cli, 
acz ni&wolua ud cieniów, rośnie i potężnieje do roz­
miaru, który potomność słusznie nazwala „wielkim". 
Takie rozdziały, jak  o organizacyi wewnętrznej Polski 
lub „w stęp",  kreślący stan Polskj za Łokietki,  nalbżą 
do najlepszych, jak ie  popularna nasza Jrifetory eg rafia po­
siada., przy wysokim zaś polocie, f tutsm mi na chwilę 
uie opuszcza metoda i ścisłość naukowa.

2 obcych stron.
Trust kraw ców  dam skich w  N ow ym

Jorku. Wśród nowojorskich krawców damskich wy­
buchł rodzaj s t ra jk u ,  oświadczyli bowiem , że więcej 
nie będą s>ę poddawali kaprysom królowych dolarów'. 
Celem''lepszego bronienia się ptzed wymysłami swoich 
klientek ,  założyli naw et Towarzystwo, które nazywa 
się „Związkiem krawców damskich w Nowym Jo rku" .  
■W wielu procesach, które nieszczęśliwi krawcy pro­
wadzą z swojemi klientkami, żądają oni zawsze orze­
czenia rzeczoznawców, ponieważ —  jak słusznie tw ier­
dzą —  atu trybunały, ani poszczególni sędziowie nie 
rozumieją się na szczegółach toalety. Rzeczoznawców 
ustanawia iząd. Oprócz tego dom agają  się, aby p ar la ­
ment uchwalił ustawę, broniącą ich przed kaprysami 
milionerek Jeden  z nowojorskich, najbardziej znanych 
krawców opowiedział pewnemu dzienmkarzowi kilka 
faktów, rzucających ja sk raw e  światło na kapryśuość 
bogatych JatikieseL : „W obeouym stanie rzeczy —
mówił czcigodny igiełka —  jesteśmy zupełnie ; Jani 
na  łaskę i niełaskę kapryśnych klientek, Kiedy dama 
nie cli e przyjąć zamówionej sukni, to potrzebuje ją  
tylko krawcowi odesłać z uwagą, że dobrze nie loży. 
Procesy w takich razach z reguły przegrywam ) D.una 
idzie do sądu, przysięga, że suknia źle leży i że się 
je j  nie podoba i — spraw a skończona. Naturalnie, ze 
w  tym razie potrzebuje taka malkotc.itka wziąć tylko 
s tary  gorset, a  suknia będzie rzeczywiście źle leżeć. 
Niedawno miałem sam proces: Pewna d ima zamówiła 
u mnie czarną szewiotową suknię, ; ta jąc  przy tein,
który wyrób je s t  obecnie najmodni /.y. OJpowicitlzia-
lem, że najmodniejszem byłoby cienkie gładkie sukno, 
ona jednak  obstawała za szewiotem. Przy ostatniej 
próbie dopiero zmieniła nagle zdanie, żądając, aby su­
knia była z —  gładkiego materyału . Następnie, kiedy 
odesłałem jej suknię do domu, zwróciła mi nieroząia- 
kowany karton. Sprawę oddaleni pod sąd, który przy­
znał słuszność tej iłami?, k tórej odechciał się już sze­
wiot i dlatego nie przyję ła  sukni.

P ł y w a j ą c e  w i l l e  wchodzą teraz w modę 
w Anglii, gdzie w bieżącym sezonie wiele rodzin osie­

dliło się —  na  wodzie. Wielu ojców rodzin w yem igro­
wało z m iasta  na statki Btojące na  Tamizie. Statki te, 
przystrojone kwiatami bardzo ładnie, tak, żo z daleka 
wygląda taka  kolonia p ływająca, ja k  targow ica kw ia­
towa.

R ozm aitości.
Źródło, le c z ą c e  miłość- Czasopisma lekar­

skie zawierają  niekiedy bardzo ciekawe wiadomości.
I tak, naprzyklad, ostatni zeszyt hiszpańskiego tygodnika 
fachowego Sirjlo M edico  pomieszcza artykuł doktora 
Reguory, z którego dowiadujemy się o źródle pożąda- 
nem zapewne dla niejednego czytelnika i czytelniczki. 
Błogosławione źródło znajdeje się w miasteczku Alanje 
w prowincyi Badajoz, w pobliżu Guadina. Ta miejsco­
wość kuracyjna znaną była oddaw na , lecz dotychczas 
słynęła z uzdrawiania zwykiycli chorób. Niedawno spo­
strzeżono, iż źródło leczy „cudownie11 choroby nerwów 
i serca, a naw et —  miłości nieszczęśliwe. Od owego 
czasu Alanje naw iedzane je s t  licznie przez młode oso­
by, zdradzone i zawiedzione w uczuciach. Nawet dzie­
wice, dotknięte rozstrojem nerwowym, takim ja k  h a ­
mletow ska Ofelia, po kilku miesiącach kuracyi pow ra­
cają do normalnego stanu. Dr. R eguera  z całą powagą 
opisuje kilica uzdrowień. Pomiędzy iunemi leczyła się 
u niego 17-letnia Sewilianka, która po sprzeczce z na-- 
rzeczonym, powzięła taką  nienawiść do niego, że sam 
jego widok doprowadzał j ą  do furyi. Bredziła, uie chciała 
jadać, sypiać nie mogła, wreszcie popadła w m elan­
cholię. Wysłano j ą  do Alanje, gdzie kąpała  się codzień, 
a  dwa razy dziennie puszczano je j tusze na  plecy. 
Już po tygodniu objawiła się pożądana zm iana :  sen 
i apetyt wróciły, n iebawem powróciła też i przytom­
ność; po dwu tygodniach kąpieli i tuszów, oblubieniec 
stal jej się znowu miłym i ślub młodej pary odbył się 
w najpomyślniejszych warunkach.

Z dużej liczby przytoczonych przykładów w ym ie­
nimy jeszcze jeden. P ew na w iejska dziewczyna, opu­
szczona przez kochanka, dostała obłędu t a k , że przez 
kilka miesięcy trzym ano ją  pud kluczem, wreszcie 
prz> wieziono j ą  do Alanje. Początkowo rzucała się, jak  
furyatka. Pięć osób musiało gwałtem wsadzać ją  do 
wanny. Po czterech kąpielach uspokoiła się zupełnie, 
zapomniała o swej miłości i wróciła do domu zdrowdu- 
teńka na umyśle i sercu. Źródło w Alanje zawiera 
składniki chemiczno, takie same, ja k  wiele innych: 
żelazo, kw as węglowy i s iarczan wapna. Cóż więc po­
woduje te cudowne uzdrowienia? Dr. Reguera. nie 
objaAuia tego. Ze spraw ozdania nie dowiadujemy się 
również, aby mężczyźni szukali ra tunku  na podobne 
dolegliwości. Czyżby odznaczał; się większą, odporno­
ścią lub obojętnością, na sercowe zawody?

I d e a l n e  p i e r o ż k i .  Amerykanin N. N. otwo­
rzywszy w Śt. Louis r e s ta u r a c j ę ,  wpadł na nas tępu­
jący pomysł zrobienia sobie r e k la m y : Ku drugi dzień 
po hućzlipj uroczystości poświęcenia nowej garkuchni 
otrzymało tysiąc przeszło wybitniejszych obywateli 
miasta  perfumowane liściki, pisane kon.ecą ręką, z któ­
rych znajdowały się kawałku atlasowej wstążki. Treść 
liścików by la nas tępu jąca .

„Wczoraj,  drogi mój, nie zdołałam poprosić cię, 
o przyniesienie mi 10 motrów tej atlasowej wstążki. 
Go za rozk isz  byłaby dla. mnie, gdybym znowu mogła 
by ii z to b ą ; Kiedy innie znowu zaprosisz na śniadam?, 
to pójdziemy do re s ta u rac j i  N. li., w której —- przy­
pominam s o b i e — jedliśmy te ptzepyszuo pierożki. K o­
chająca eię E lz a 1'.

Wit ksza część tych lislów wpadła w ręce czci­
godnych' ze wszach miar połowic adresatów. Na drugi 
zaś dzień właściciel restauraoyi rozkoaeuwuł s;ę wido­
kiem kilkuset imponujących p s r r fe ry j  rozgniewanych 
dum,  które oblegały j"go f ikał w nadziei ujrzenia 
przedmiotu grzesznych pożądań swych nieznośnych mę- 
żysków.

Kiedy się zaś dowiedziały, że owa Elza, jest tylko 
mitem sfabrykowali) m w celu z iroklamowauia restau- 
racyi, gniew ich eliooiaz z początku srogi i bezgrani­
czny, zaczai powoli słabnąć, tembardziej, że re s ta u ra ­
tor musiał bardzo grzecznie upewniać je ,  żo list jego 
oprócz reklamy nie miał wcale na eelti zburzenia ich 
szczęścia rodzinnego. W rezultacie udobruchane damy 
rozniosły sam e sławę przemysłowego yankesn, a re- 
s tauracya jego zaczęła się doskonale opłacać.

Oilińska cesarzow a. F auna  Giers, córka ro­
syjskiego am basadora  w Pekinie, opowiada w N e w  
Y o rk  W orldzie o audyeucyi, k tórą niedawno miały 
damy dyplomatyczne u cesarzowej wdowy. Cesarzowa 
interesowała się s tanowiskiem kobiety w  rodzinie eu­
ropejskiej i powiedziała między iuuem i: „Rozmaite
uprzedzenia i złe ekonomiczno stosunki utizymują 
Chinkę w poniżeniu, mimo to jednak  einancypuje się 
ona coiaz bardziej. Zupełna zaś eniaucypacya kobiety 
chińskiej j e s t  tylko kwestyą czasu. Mnóstwo dziewcząt 
już v. bardzo młodym wieku p.ncuje na  swoje u trzy­
manie i zbiera sobie posag w wielu biednych ro­
dzinach . ona prac;} swoją zdobywa nietyiko pożywie­
nie dla rodziny, ale nuWiit ubranie dla męża. Kobiety 
nasze korzystają z zupełnej swobody konkurencji  
z mężczyznami, — o ile rozchodzi się o zdobycie co­
dziennego clileba. W szystkie jednak  przywileje m ają  
tylko mężczyźni."

Żegnając się z dam ami, powiedziała cesarzowa: 
„Nie wstaję, bo s ta ra  jestem , a dziś wiele jeszcze go­
dzin muszę p racow ać11. W skazując zaś na  pierścień 
brylantowy, podobny do tego, którym obdarzyła wszy­
stkie damy, dodała; „Uważajcie mnie za sw oją sio­
s trę  i przyjaciółkę. Ten pierścień niech będzie zna­
kiem, że wszystkie do jednej należymy rodziny, i ż.e

cel nasz —  aby świat stawał się coraz szczęśliwszym 
i mądrzejszym, nie je s t  czczym tylko frazesem Cie­
szę się bardzo ze znajomości waszej i spodziewam się; 
widywać was u siebia częściej. Lubię i cenię bardzo! 
pracujące kobiety, ale mouarchiui tego k ra ju  musi wię-j 
cej pracować, niż najbiedniejsza na  kuli.

Poobiednia drzemita. Tak dla zdrowych, j a t  i 
i dla chorych większy ruch fizyczny lub praca  natęża­
jąca  umysł nie są do polecenia po obiedzie. Natura; 
bowiem sama, ciągnie nas, jeżeli nie do snu, to przy-': 
lmjmmej do wypoczynku po knżdem jedzeniu. Włosi, 
po swojej sieście czują się bardzo ilodrze. Niemowlę 
zaspokoiwszy głód, zwykle zasypia. Robione w tymi 
względzie doświadczenia przem aw ia ją  za odpoczynkiem' 
po jedzeniu. Tak n. p. kilka zdrowych legawców po­
zostawiano po jedzeniu w spokoju, iunytn zaś Kazano 
uganiać. Przy badaniu następnem okazało się, że w żo­
łądku wypoczywających po jedzeniu psów, wszystko! 
było dokładnie przetrawiono, podczas, kiedy u psów. 
które biegały po jedzeniu, proces trawienia dopiero się 
rozpoczął. Mimo to jednakże drzem ka poobiednia nie ' 
powinna trwać dłużej, j a k  kwadrans. Kłaść się całkiem 
nie potrzeba, ale wystarczy się oprzeć w wygodnym 
fotelu

dhińaka św iątynia . W H am lm raer N ach -  
1 ichkm  znajduje się opis jednej z najbardziej przez 
Chińczyków czczonej świętości —  bronzowej stnuy sio-! 
nia, zwanej Pu-ehin-pufu, umieszczonej w klasztorze! 
budyjskim w Czetiu-Clanie, w  prowincyi Omen o 7U 
kim. na południowy wschód od Czeng-tu-fu. Statua ta,, 
jedna  z najstarożytniejszych w Chinach, wysoką jest '  
na  33 stóp Kolor aljazu, z którego ją  wylano przy­
pomina srebro. Statua składa się z trzech części odla­
nych oddzielnie: głowy, przednich nóg i tułowia z tyl-' 
nemi nogami. Każda noga oibizymiego zwierza stoi na 
bronzowym liściu lotosu. Na grzbiecie słonia spoczywa 
także olbizymi kw iat lotosu, na którym siedzi bóstwo 
Samatabadza, opiekun prowincyi Omen i klasztoru. 
Czasu wykonania olbrzymiej statuy nie zna ją  tamtejsze 
kroniki, przypuszcają jednak, że stało się to w drugim 
wieku po Chrystusie. Bicie miedzianej monety znali 
Chińczycy jeszcze na 800 lat p. Ciiryst. odlewy 
jednak  z bronzu, przedstawiające bogów, zaczęły się 
rozpowszechniać u nich dopiero równocześnie z Budy- 
zmem. F igura  słonia wylaną je s t  dosyć jeszcze pry ­
mitywnie widocznie, wówczas kiedy, sz tuka wylewania 
z bronzu była dopiero w kolebce.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
S a r ę o z y r . y  k r ó l a  A l e k s a n d r a .

W i e d e ń ,  23 lipca. Wiadomość o zaręczynach 
króla serbskiego budzi tutaj powszechną sensację.

Narzeczona króla serbskiego była damą dwora 
ekskiólowąj Natalii. Je s t  wdową po in/.ynierze. Od 
króla .jest st; rszą o 1 0  lat.

Zaręczyny to są prawdziwym figlom, wymiata­
nym Milanowi. Zdaje się, i,. Milan złoży swą go­
dność tdównodowodzącego armią serbską.

Milan przeiwal kuracyę w Karlsbadzie i wraca 
do Belgradu, gdzie spodziewany jes t  .julio.

Ministrowie, którzy się nie zgadzali z ty m kro­
kiem króla, podali się do dymisji.

P a r y ż ,  lipca. Bawiący tutaj prezydent ga­
binetu Gyorgioyics oświadczył telegraficznie, iż pój­
dzie solidarnie z kolegami i również podał się do 
dymisyi.

. 'B elgrad , 23 lioca. Ludność również nieprzy­
chylnie iest usposobioną dla nrzyszłej inonarchiai 
serbskiej i nie pochwala kroku króla Aleksandra,

Prezes skupczyny zapytany przez króla, jak 
powszechnie przyjęto wieść o jego zaręczynach dał 
odpowiedź wymijającą, na co odjiow.edziai mu król;

„Wszystko mi jedno, czy moje zaręczyny po­
dobają się komukolwiek, lub nie. Ożenię się z Dragą,, 
bo ją  kocham11.

W o j n a  s  C h in a m i .
W iedeń. 23 lipca. Okręt austro-węgierski 

„Maryn Teresa '1 wpłyną! do jiortu Slnjfaporc. Jutrc 
udaje 011 się dalszą podróż do Hongkong.

L o n d y n ,  23 liuca. Biuro Reutera donosi: Chiń­
ski poseł wręczy! ministerstwu wojny de|>eszę, w któ­
rej jiowiedziano, że wszyscy posłowie zagraniczni — ' 
z wyjątkiem Kettelera —  żyją. i są pod ociirouą rządu 
chińskiego. Daty flepe&źy nie podano.

L o n d o n ,  23 lipca. Biuro Rentera donosi z Jo ­
kohamy, iż iząd koreański wysiał iio, grauieę swoje 
wojska.

L o n d y n ,  23 lipca. Telegram z Hongkong 
z Inia 22 b. m. donos1: Dzisieiszy dzień urodzin ce­
sarza cl.ińskieg. obchodzono tutaj, jak  zwykle, z wiel­
ką uroczystości;’ i entuzyazmom.

W iedeń. 2-3 lijica. Przybył tu z Karlsbadu 
ojciec króla serbskiego, Milan.
r o m a m if i — m i n ii i i  i i  i ■ . i i f  - c j fiŁKg :^ iv sj . iw j  j p y gu n .*. ' W - J i m a
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przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wcnodząco i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.
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Idóra toż za nią odpowiedzialność: nu.- w ziijm uje.

łJ «7 <1/
prayjnnija wkłatłki i wyphtah zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowo i udziela na takowe fcUftsfci.

Na t zaprowadzono na a, .cór iuslyttieyj zagra- 
[1 zay i Lak zwano

i i ^ ^ p o z y t y  s c 8 a » w  k a a w e
(S :s2 ‘© I S e j w s i t s j .  8

Za opłatą 55 flo 35. z-f. a. w. rocznie, depozy- 
itryiisz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do w ,'łącznego użytku i pod własnym kluczem, 
ladzie b e s j ł l e o a a i s  a  d y s k r e t n i e  prac cii o wy wać 
można swoie mionie lub ważne dokumenty.

W' tym kierunku poczyni! Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnosza.cc się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

WiUś Wanda., Dom polubi, w pob.iżu źródeł, 
wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastospwaua do przepisów 
lekarskich dla każdego chorogo. Sa:on o 1 10 lewie- 
Inia. — Zgłoszenia: Ponsiou Verwaltung, YiUa Wanda. 
P>ad Nanheim, Karlsstr. 87. 1351

ii faJ w, di V  Vh^i W

am atorów  św ieżeg o , zdrow ego d o b r e g o

■ p i T X 7 " £ b .

Z naszego składu we Lwowie ul. Krakowska 
14, wysyłamy dla osób prywatnych, w miejscach ką­
pielowych p a s t e r y z o w a n o  p iw o  i l a s a k c w e  z bro­
waru m i e s z c z a ń s k i e g o  w  l l io m ta ń c u ,  w paczkuli 
o 50 oryginalnych butelkach. Piwo to słynne ze swej 
jakości w smaku i kolorze pod.oon.3 d o  p i ląu e f t-  
s k ie g o ,  choć w cenie znacznie tańsze, trzyma się 
miueiącami bez osadu, nic tracąc na' dobroci, przez 
co letnikom dana jes t  możność zaopatrzenia się w p i ­
w o  d o b r e , ta n  ie  d  z c j . s u c i i t  n i e  t i le y a ju c i ’.

1S<£

!Viaks Wixe! i Syn
we Lwowie, u lica Krtóowstka 1. 14.

Wie!m. D r  Wincentemu Arnoldowi
składamy z głębi serca podzięko tranie za tozmloreso- 
vme, troskliwe luuiejęlne i pełne poświęcenia jt lelęyno- 
wanie a, następnie wyleczenie żony, wzyiodnin córki 
z ciężkiej i zakaźnej choroby. Oby llóy un/nar/rudńł 
Tobie Dobrodzieju ludzkości, sa Twe trudy i Starania, 
by uratować dla dzieci matkę, dla męża żonę, a dia 
matki córkę.
K a r o l  C a n z ,  mąż K a t a r z y n a  'H a b e r ,  matka

W iatfitK i. 3S99

a
Deoesze h a n d l c w s  z d . 23 j .

Kurs lw ow ski:
Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-lraiikówka

[ łucą: it?- —
rm-r.o

<J-G0

żądaj.!: iZS-12
6u*80

0.60

(lianie rolniczy we Lwowie)+
L w ów  dnia 23 lipca.
D ziś notujem y zix 50  Uilogrumów loco Lw ów .

W a l u t a  k o r o n o  w  u.
Pszenica gotow a 7'40 do 7 00 . Pszenica na terminu 7*—  

Jo 7 '25 Żyto gotow e 5*00 do 5\S'>. Zyto na termina 
v 5 0  do 5*75 O w ies cbroczny 0*40 do 0 0 0  O w ies na lermina 
y —  do 5*25. Jęczmień pastew ny 5*75 do 0*25. Jęczmień  
ero war. (>*— do 0*50. Rzepak 11*25 do 11*50. Rzepak n ow y  
— do — *— . v "troci i pastew ny 6*50 do 7*— - Groch 
Jo gotow ania  7 75  do 12’— . W yka — *— do — *-— Bobik 5*50 
1o 6*25. Hreczka 8*25 do 8*50. Kukurydza .-dam 6*50 do 0 T 5  
Mikurydza n o w a .— *—  d o — '— . Chmiel za 56  kilo — *—  
J o — *— . K oniczyna czerw ona — *—  d o — * — K oniczyna bńda 
—*—  do — *—  K oniczyna szw edzka — ’— d o — '— i yn " * 
— *— do — .

Spirytus loco  za 50  lir. gotow y 19 2o do 19*75; piuitas 
Farnopol im terminu 1?*25 do 17*75.

Przy słabych obrotach usposobienie n iezm ienione, jedynie  
Dwies i jęczm ień znajduje chętnych nabyw ców .

\ T i Q i l e ń 9 23 lipca* Dzift o godzin ie Z2 minut 30  
zed polud. n otow ano: Murki niemieckie 113*60, Renta m ajow a  
*60, W ęgierska renta koronowa 91*— . A kcye kredytowe  
4*50, K redytowe węgierskie 688*— , Bank unglo-austryack  
7*— , Unionbaak 557*— , Bankverein 493*— , Laendorbańk 
7*— , Kolej pan* 6 5 8  50, Lombardy 111'— , Eibenthal 464*50, 
»w arzystw o akcyjne brom — *— Akcv3 tytoniow e 280*50 Alta­

ny 454  -* , Rima Mu „niyn 521 — , Prapcr E iscu  170(>*— , 
Losy torac .io HłJ 60 nu wrze*-. Kuble 255*26, 2ŁMr:-mUów — ■—  
iłOden-Cred t —-*— , 1’nuuw aye —'— Akcyts yal. Panku hip. 
— -—. 4 0 / 0  O ul. p o ży cz , kr. z r. 1893 — *— , -l^/o L isty zastaw .
Banku kraj. — Li st y T ow . kredyt, ziem sk. — *—.

T edencya słaba
E£<£x'£Ś3JU 23 lipca. O god zin ie  *2 m. 5 notow ano:  

Kredyty 207*30, lJisconto Coiumandit 177 — .
T endeucya cicha.
W 5 * H l« a 0 28 iipca. (Giełda zbożow a)
Pszenica nu w iosno {— 15 maju) 0*— do 0 ’— , pszenica  

na maj czm w isc 7 ‘79 do 7 82 , pszenica na jesień 0*— do 
0 — , żyto na w iosnę {— 35 maja) 0 —  do 0*— , zyto na maj 
czerw iec 7*09 do 7 1 0 ,  ży fou u  jesień  0 — do 0*— , kukurydza 
na maj czerw iec 0*—  do 0*— , kukurydza na czerw iec li piec 
6  12 do 6*14, kukurydza na lipiec sierpień 0*—  do 0*— , kuku­
rydza na sierpień w rzesień 0*08 do 0 09 , kukurydza na w rze­
sień październik 5*10 do 6 11, ow ies na w iosnę ( — 15 maja)
0*— do 0 — , ow ies na maj czerw iec 0* — do 0*— , ow ies na 
iesioń 0*—  do 0*— , rzepak na sierpień wrzesień 13*39 do 
13 40, olej rzepakow y na styczeń  luty 1931 — '•—, olej
rzepakow y na w rzesień g r u d z ie ń  Jo — — .

T endcncya silna.
Pochmurno.
BSss«Z:£S?«S2i, 23  lipce. pszenicu na czerw iec 0*— do 

0*— , na maj 0*—  do 0 —/  na październik 7*06 do 7 57 , zyto  
0* na muj— do 0 — , n a  październik 6 ’6 ‘) do 6*61, ow ies  
na maj *0— do 9 *—, ua październik 5*18 do 5*20, ku­
kurydza na mni 1901 5*8S do 6*89, na lipiec 4 74 Jo 4*. 5, rzepak 
nu sierpień 13*10 do 1 3 1 5

OfcrU* żyw e
T endcncya dobra.
Chęć silna.
P ogoda ciepło.

WiaddSńości giełdow e.
W iedeń, 22. lipea.

Polepszenie notowań okazało się krótkotrwałe, 
jednak nie z winy tutejszej snekulanyl, le«a wskutek 
znacznie słabszego usposobienia targu berlińskiego. 
Właściwego powodu i tam nie było, z.daie się je ­
dnał:, że zdenerwowany targ berliński nie jest w s t a ­
nie wytrzymać silniejszych reaiizacyj, tom mniej, że 
upały wygnały najznaczniejszych uczestników' z mu­
rów miastu, a ci, którzy zostali, nie wystarczają., 
uby wytrzymać silniejszego nacisku.

Siabsze notowania z Berlina oddziałały depry­
mująco na spokulacyę wiedeńską i zniewoliły ją do 
znacznych sprzedaży, szczególnie w austryackicli i 
węgierskich kredytach. Obydwie te akcye zdają się 
według powszechnie panującego przekonania nada­
wać bardzo skutecznie do operueyj zniżkowy,-cli, gdyż 
nie ulega wątpliwości, żo w porównaniu do r. 1899 
będzie półroczne zamknięcie w obydwóch bankach 
znacznie słabsze, a widoki na re/nlfaty bieżącego 
półrocza wcale nie świetnie się przedstawiają.

W akcyacłi kolejowych były transakeye mniej­
sze, a zmiany kursowe nieznaczne, przeważnie je ­
dnak poniżej ostatnich notowań. Stosunkowo daleko 
większe zainteresowanie wzbudzały" akcye żelazne, 
nu które oddziałało korzystnie doniesienie, że zbyt 
w wyrobach żelaznych przedstawia się w państwo­
wym bilansie handlowym za pierwsze półrocze o 7 
milionów koron wyżej, niż w roku zeszłym. Kenty 
państwowe poprawiIyr się w kursie wskutek zna­
czniejszych zleceń na kupno ze stron klienteli pry­
watnej. ...

i

W r o c ł a w ,  19 lipca. {M etale). Mocna ten d en c ja  
na  tnrgu cynku nie utrzym ała się. Ceny doszły w p ra w ­
dzie do ta. 40 f-co Wrocław za zwyczajne dobre marki 
z dostawą w lipeu-wrześniu, ale przy tym poziomie 
e.en ustały zapotrzebowania i ceny w skutek  tego za ­
częły się obniżać i w końcu sprawozdawczego tygodnia 
wynosiły m. S8*3HJ. Blachą cynkową interas ty osta­
tnim iszasie byt ożywiony. Cena zasaduicza wynosi 
obecnie m. 47— 4S '50  za 100 kilo f-co Oberhausen.

L o n d y n ,  19 lipca. (M c,tak). Miedź : Chilibury 
w gotowym towarze Ł. 72,L>r u z tolminein ń-mies. 
L. 7ż,d.O. C yna : Straits w got. tow arze  Ł ,  144,10, a 
z terminem S-miesięcznyin Ł. IMS,.10. Ohnv hiszpański 
L. 17,10, angielski Ł. — . Cynk, zwyczajuo marki L. 19.

półipcz

K r a j o w a  s z k o ł a  g o s p o d a r s t w a  la k o w e g o  
w e  L  W OW ie. Szkoła kształci na samoistnych gospo­
darzy leśnych teorciycznio i praktycznie. Słuchacze 
ukuficzoni mają przywilej do jednorocznej służby woj­
skowej i zdawania egzaminu państwowego i:a samo­
istnych gospodarzy leśny oh. Nauka trw a ń lata, od 1 
października do końca lipca. Bardzo bogate zbiory, 
Ogród botaniczny własny, las szkolny, ciągło wycieczki 
imakowe i ćwiczenia zapoznają słuchaczy gruntownie 
także z praktyczna stroną wszystkich czvimo,ści zawu- 
dow., eh.

Średnio kosztuje utrzym anie ucznia 00 koron 
miesięcznie, wpisowe wynosi 4 .korony, oplata szkednu 

10 koron.
Toczne stypendyu i z:\siiki, udzielane słuchaczom 

niezamożnym a pilnym już po pierwszym kursie nauki 
do wysokości 400 koron rooznie, ułatwiają pobyt we 
Lwowie.

Warunki przy jęcia : ukończony 17 rok życia,
śv. i.uiloctv o zdrowia, ról: praktyki leśnej, ukończona 
z dobrym postępem c:> najmniej 4 klasa, giimiuzynina 
lub ren Ina, złożenie egzaminu wstępnego. P r /y  egza­
minie Wstępny m wystarczają zasachiićze wiadomości 
z ninlomatyki, fizyki, zoologii, botaniki, mineralogii, 
geografii i stylistyki polskiej. Kandydaci z ukończoną 
0 klasą szkól średnich nie zdaią egzaminu wstępue-o. 
Egzamin dojrzałości, złożony w giinnazyum lub szkole 
reaiuoj, upoważnia do wstąpienia wprost ua  rok II.

P odania  o przyjęcie wnosić należy do dyrekcyi 
najpóźniej do 20 września. Małoletni muszą dołączyć 
także uwierzytelnione przyzwolenie ojca lub opiekuna.

Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela na żąda­
nie dyrekoya szkoły bisowej, Lwów, ulica Zyblikiewi- 
cza 1. 28. \  ;■

F oiity iigen t w ódczauy. Wiener Ztg  ogłasza
rozporządzenie na podstawie §. 14, wprowadzające 
w życie uregulowanie kontyngentu wódczanegu, na  tej 
samuj podstawie, na jakiej \tuiesiono w Radzie pań­
stw a przedłożenie ustawowo. Półurzędownie dodają do 
teao komentarz, że w sierpniu b. r. kończy się dzia­
łalność dawidajszego jediunyozuego prowizorynm co do 
kuuiyngentu v.ódczanego, a że we wrześniu już za­
czyna się nowa kampania, więc zaszła konieczność 
przewidziana ustaw ą wprowadzenia tego rozporządze­
nia na podstawie §. 14. Dotąd kontyngent wódczauy 
regulowany bywui z roku na r ^  prowizorycznie; obe­
cnie w myśl wniesionej i r ta w y  rozporządzenie u s tana­
wia kontyngent ua lat ośm. Odpowiada to życze­
niu, które, wyrażono jednozgodme na odbytej przed 
kilku miesiącami ankiecie, złożonej z kół in te reso­
wanych.

U raąńzenis nowych fihj Banku austryackiego, 
postępuje w ostatnich czasach bardzo szybko miprzód. 
Szczególniej energicznie roboty wstępne idą w .Marbur­
gu i Jaśle ,  gdzie przygotowano już lokale itp. tak, Ż9
jeszcze w jesieni b. r. w obu tych m iastach filie będą
otwarte.

A nk ieta  celna dla wyrobów kamiennych
obradowała ouegdaj we Wiedniu. Podstawę obrad s ta ­
nowił projekt do nowej taryfy celnej wypracowanej 
w opawskiej Izbie haiidloyyej.

Pom nożenie in spekcyjnych  okręgów  
przem y z ło w yoh Rozporządzeniem ministerstwo, han ­
dlu z dnia S I). m. podzielono kraje  reprezentowano 
w Radzie państw a ua 21 inspekcyjnymi okręgów p rze­
mysłowych, podczas kiedy od r. 189.5 byio ich tylko 
20. Nowo utworzony inspektorat przemysłowy zuajdujo 
się w Celowcu, a obejmuje całą Karyutyę.

Fćłnocna kolej wystosowała do ministerstwa 
prośbę o pozwolenie .towarzystwu podniesienia taryfy 
przewozowej na  cukier, a to ze względu ua to, żo 
przed kilku laty  kolej pótuocua zniżyła j ą  do poziomu 
ówczesnej taryfy  cukrowej na kolejach państwowych, 
a teraz te ostatnio same j ą  podwyższyły.

Podrożenie to*vaiów garncarsk ich . Na 
odbytem w P radze zgromadzeuiu czeskich, morawskich 
i śląskich garncarzy postanowiono podwyższyć ceny 
garnków, ponieważ mater.yal surowy podrożał w osta. 
tuich czasach o 50 do 100 procent. Oprócz tego po ­
stanowiono uczynić zadość życzeniu robotników i po­
dnieść im place o 10 procent. P ro jek t  urządzenia 
wf roku prrzyszłym wystawy keramiczno ■ garncar­
skiej w P radze —  zgromadzenie jednogłośnie p rzy ­
jęło.

P ro d u k cja  żelazn ego  kartelu  spada 
gwałtownie W pierwszym kw arta le  b r. produkeya ta  
w porównaniu z pierwszym kwarta łem  roku 'poprzed. 
wynosiła mniej w szynach o 111.000 q., w żelazie 
sztabowem o 91.000  q., w traw ersach  o 70 .000  q., 
w blasze 30.000 q. i w drobiiem żelaziwie 25 .000  q., 
razem więc cala produkeya zmniejszyła się o 333.000 
q. Cflla zniżka produlccyi żelaza za oba uplynio- 
ne kw arta ły  wynosi 4 24 .000  q., tak, że na  drugi 
kw arta ł  p rzypada tylko 91 .000  q., zniżki, która jednak  
istuieju v?e wszystkich gałęziach produkcyi.

D o s t a w y .  Magazyn żywności dla wojska w Jó­
zefowie rozpisuje dostawę siana, słomy, drzewa i w ę ­
gla z term inem do wnoszenia ofert w pierwszych dniach 
sierpnia b. r. Ministerstwo obrony krajowej rozpisuje 
większe dostawy towarów z blachy, żulazłi, mosiądzu, 
alpaki, skóry i konopi. Termin do wnoszenia ■ ofert 
upływa z dniem 14 sierpnia br. Bliższych tuforraacyj 
udziela izba handlowa w Krakowie.

U r o d s a j e  n a  W ę g r s e c h .  Urzędowy y y k a z  
stanu zbóż z dnia 10 b. ni. ocema zbiór pszenicy na 
3L-9 milionów centnarów metrycznych woboe ostatniego 
faktycznego zbioru 3S -45, żyta 10‘42 (12); jęczmienia 
11’62 (33-11), a owsa 10 -3S ( 1 1 • 7S). Sprawozdanie 
konstatuje, iz s tan  zbiorów znacznie się pogorszył 
w skutek  ogromnych upałów, ulownyeh deszczów, g ra ­
dobić, a  wreszcie w skutek nagiej zimnuy tCEnperatury.

W  Soasc - Sebes n a  W ęgrzech  zulo- 
żouo fabrykę celulozy —  do której rząd dostarczać 
budzie 3U tysięcy Kub. metrów drzewa z lasów kam e­
ralnych.

N iew ypłacalność. Zwhizek wierzycieli ogłasza 
między innymi niewypłacalność M arkusa Nagelberga, 
kupca w Rohatynie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
H s n  sa a s  l ja w  ££ <s w «  o  vt «  Ss i.

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 lipca b. r.

Jloil-l Krancuuki.  R. Morawski 7. Sumek, Z L isto- 
wiccki z Hohatj-nu, M. Goldbcrg z G izym atow .i, Ii. Markowska 
z Rosyi. li JM] ó-dfl

H o te l  K u ro p e jsk i .  T  Nóaincntowski ze  Zbaraża, W. 
Zulnrski z W ia ln ia . J. Molou z ICrosnti, G. Delarow z Kosyi.

G r a n d  H otel.  S. Gromnicki z Buczacza, J. Prokopczyk  
ze  Stanisławowa, iVl. Grociiolski z Rosyi.

I io t r l  l le ilectte .  A. Czarnowski z  R osy i, H. Eurstiu 
z Nadworny.

H o te l  I m p e r ia l .  J. W ojciechow ski zo  Stanisław ow a, 
O. Blumen z W iednia.

H o te l  C e n tra ln y .  K. O strowski zo  Stanisla\vovra, dr. 
S. P isiew icz, L Zaw istow ski z  Krakowa.

H o te l  S tad tm u lle i 'c  S. Bialobrzeski z Gajów, S. Ko- 
ronczew ski z  Trościenia, J. Haber z  M ikołajowa.
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Posłuchania.
Od godc. 11. do 1. iiopoi. we ś ro d y  \ t t ie d is le la  

DKmlestnikn.— Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
J n i e d z i e l e  u prezydenta Uraj. dyr. sUar. Korytow- 
sktego. — Od godz. 11. do 1- popołudniu c o d z ie n n ie  
o dyrektora poczt 1 telegrafów Belerowiczii. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n ie  n dyrektora kniei pań­
stwowych. - -  Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n ie  
* wyjątkiem w tO Jk u  i n i e d z i e l i  w prezydymn wyż- 
Fzego radu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników * prowincyi za pop»*ednieni zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do2 . popol. c o d z i e n n ie  posluebanie u mar- 
alko, % wyjątkiem w to rk ó w  l p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l io ó e lo l.Y  t Katedra m etiopolitalnułac. (ołtarz, przed 

którym •aut Kazimierz r. Kłód złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. - Kościół 0 0 . Hei nardynów (szczątki zwłok 
bł. dana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
t  posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarowi. - -  Kościół l\ Maryl Śnieżnej, jedou 
ie  starszych w m ieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
,1 Pawła) i inne. K atedra gr. kat. św. Jerzego w ksfitnłeie 
krzyża, z rotundą we środku, je st Jedną z ozdób Lwowa. — 
('©ikiew wołoska czyli stuuropigialnu, wnętrze w stylu 
ŚH7antyńskim. — K atedia m cybiskupia ormiańska (przy 
•ry Orni i lińskiej), ©Lok cmenljuz i kolumna z posągiem 
św. Kizysztoła. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
jrńńo.

£ n a b o in 9 tB z e  g i u o c l i y  w  m i e i c i o t  Oiuncbsa) 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rz e ź b / w sali Wydziału ktajowego: .lin ia - Matejki). — 
Ratusz, n» Rynku, daloj ginach Politechniki, nowy gmach 
padowy ptzy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pajac 
Eioybtskiipi. Uniwersytet, Oimii. Kr anciszka Jozefa, Kasa 
Oszczędności. — Warte zwiedzeniu zakłady łypogrudczne 
/fełowa poi..kiego- , co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
igioiw-tdóoiu się do Adminlstracyf.
’ OijrłM l.T I i m r M i  Park nu Wysokim Zamku a kop- 

r u ł i  . L u b e lsk ie j- , usypanym nu pamiątkę 3U0-tu©J

rocznicy wiekopomnego Felina. — Park Siryjski csyłl Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (K)jezuicki) w środku miasta. — 
Wały Retmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  Wa— 
Oubernałorskie przed Namiestnictwem.

W y sJ jU f .Y  5 RlESKCa.
— Kieuatająca ny stan a uyrobdu  przemy- 

bIii hrajouesro otw aita codziennie w domu niegdyś 
Riesifldeckicb (przy placu Halickim). Wstęp wolny w pu- 
niedziułek, czwartek i pirjtok. W inne dnie £0 ct.

— A i c n s t a j ą ^ o  e t  a u ra  a je j Moczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Rucha 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do gutfa. 5. 
popoł.

— IłliiK eu iti p r r e i n y s ł o n e  i a l e j « b l «  otwarto
codziennie (z wyjątkiem ponie-dziników) o ii 0. inno do 3. 
popoł. (w niediielę i święta od godr.iny 10 do 1}.

— Nakład t i n r o i l o u y  I m .  O c a o l ł n u k lo l i .  Bi­
blioteka otw aita od godziny 0. do 2. * wyjątkiem niedafel 
i świąt moczyetycb. Uftbinet monet I medali polski-ci 
otwarty nadto we wtorki I piątki tak ie  od godziny 3 Co 
5 popoł.

4 -- IHuzeunt iiiilenta DzIeduszycUch ne kwa*
wie, iiHrn Teatralna I. 18.

'ł  /ł«ry f »  U a k r d u  S d a r o ż o k :  Kurs dslenny zwykły, 
dorożka 2 konna JJO ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
d w o rce  główny, 2 konna 00 ct. - 1 koturn 45 ct. — 'Za 
więksay pakunek no kośle 20 ct. — Jaady do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek I do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kuru dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kuru liakra (karety krytej) dwukonnogo: 
ewykły 45 ct., na dwór ccc 1 sl., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki ZtuneU i nu cme;Har*o 70 ct., w nocy o 10 ot. 
wyżej.

Rozkład poJąf-ow dla miasta Lwowa,
wedle czasu śrudkowo-europejskiego późniejszego o30 ta. 

od czarni lwowskiego, ważny od 1 maja I9u0.
15o iiW u w a  przychodzą:

Z Krakowa osob. 6*10 rano, C-sob. 8*50 rano, posp. 
1*85 w pul., osobowy 5*45 wlecz., posp. 8*40 wiec*., osob. 
8*4 5 wieczór, 2*31 pospieszny w nocy.

T EA TR  nr. SK A R B K A

Tle W torek dnia 24 Lipca 1900 loku .

Mgwgść! Mowość!

(Les fetards)
operetka w 4  alitach z balotem, ł l a i s a  i Hennequina, 

przekład A. Kitselimaua

m u zyk a W iktora R ogera
AKi I  p. t. „Bfąż nad przepaścią", akt 2. pod tyk  
,, W. garderobie. artystki“, akt. 3. p . t . ,.En petit co- 

mile* akt 4. p . t. ,, Wszystko dobrze11.
Z repertuaru parysk iego  teatru  „F A l A IS  

ROYAL"
(W Wiedniu grana z wie1,kiom Dowodzeniem 2-50 lazj 

z izędu pt. ; , l ł t c  r.ian Oiauucr fesselt'-).
O S O B Y :

K siążę  K sen o fo n u  
b a r o u  do Boarmi ucey 
Markiz  do Chatellorunlt  
Markiza E dy ta ,  je g o  żona 
Kitty, ich laizynk^,
Tca, p r im a  ba le r ina  
Mas© Mnrechal, p a rd o ro b ian a  
Hrabia  T ren itz ,  ad iu tan t  k s ięc ia  
Frod k an iu rd y n o r  k s ięc ia  
Jolni „ „
Ponbichet ,  w łaśc ic ie l  ho te lu
Celestyn , linDOlmistrz
Mer z Biarri tz
Zolla, p o ko jów ka  M ark izy
Insp ieyen t
Klużacy tea t ra ln y
S ta ra  je jm o ść

p. Kicznnin 
p. M yszkow ski 
p. Bogunki 
p n a  Sc liuppówna 
pna  Mil o wslca 
pili B ron ikow ska  
pni Kasprow iczow a 
p. koreclci  
p. S ie rp iń sk i  
p. P roea jlo  
p. P a t ia sz en k o  
p K iuszporn  
p. Podhorsk i  
pni Dolska  
p. K o rn a rzy ń sk i  
p. Si.noszko 
p n a  W eiga l  
m a la  Jó z iaDziewczynka

Rz.ecz dzieje się za naszych czasów. — Akt  1. przed 
hotelem w Biarritz, akt 2. w garderobie opery pa­
ryskiej, akt 3. u księcia, :ikt 4-ty w hotelu Motropoli- 

tain w Paryżu.
Rada gminna —  muzykanci — straż ogmowa — 

goście kąpielowi — dzieci służba.
W  akcie C. B A L E T  układu p. Sacksa. odtańczą pna  
Staszku, Wafli (.{a i Adela Sachs p . Sachs i  Corps dt

balist.

Początek o godzinie 7 Vs. 'T&.A
.MagEaaaanaaPMiWBBBimagi

C O L O S S E j U f t l  T H O R N A
C o d z ie n n ie  w ie lk ie  p r z e d s tu w iiu u e .  U - n ie d z ie lę  i  ś w ię ­

ta  d w a  p rz e d s ti iw ie n ia .  C o  p i ą t k ' !  — 1' / -
s t ę p  m ij  n n k o m u s z y c h  a r ty s tó w  św in ią . O d  1 6 lip iż t n t,w y­
o lb r z y m i  p r o g r a m .  T ru p a  lil iputów „MIONONM T he  Suliillys 
i  Mira w oryp’. alceie. Jeden wieczór nad Nilem. „Brahma klown 
m u zyka lny .  CASUELL, taiiioc t ran s fo rm a cy jn y .  M. SCHWABZ, 

na js ł i iw n io jszy  m im ik  św ia ta  Itd. 1!&i8
B ile ty  w c z e ś n ie j  są  do  n n b \ ci:i l r  B iu r z e  dz.icnr.i: i.w  

\ \  -go P lo ln m , u l. K h ro lii L u d w .k n  (1.

] ^ a  w s z e lk ie  za p y ta :.i .i  
o d jie w ia ila  A iir .iu i-  

s t r a c y a  ty lU o  p »  o f f z ,  - 
a a n iu  S  c t . tn arK i.

Drobneogloąenia

Kupno i sprzedaż.

Ż n l W i a m a  mało u ż y w a n a  
tan io  i  o nahycja .  Stupni- 
ni Żółk iew ska .  3981

Ptzaciw piegop.:
p r js z e z o m ,  opaleniu i mi.iauie 
tw a rz y  oory białej i mutówoj,  
n a j le p szą  z is tn io jąoycii  l.uK 
wszeikioii  dom ieszek  szisodli- 
wyeli zdrowiu, j e s t  pęm.-oła 
„D1ENESA“ sioilc 35 et. (sta­
now czo  lepsza ak  w szys tk ie  
e r e m y  po z Ir. 1. i U. Pocztą 
t> słoiki z przopisein  użycia,  
p ra w d z iw a  ty lk o  u  M. Bu- 
kowczy-ka  w  Sam borze. (Fi­
l ia  w  Zakopanem ).  2004

Przy ul. Kflźm>erzcwskiej
fobok sskoły św. Anny)

Dziś o óodz. 8 yJeoz.O

Rciidsz-Ycus iiujlep. totfawstarai 
"'iillfn ' v tym j7Kó,tnil,ijll iU m oże  k ażd y  d o r o - *  
siy 1 (iziecko b e z p la tn io B  

wprow adzió .  8903 3  

ZJAWiENiF. SiF.
DUCHÓW  i l  

UPIOJŁ0 W  T£E

Z D o n  J e a n
■w piel-zle  

fa n ta s ty c z n a  iiantomfńa 
zo z jaw iskam i.

e. .u y  ą, ą. ty 4. ó  *-4 4+ ótpó* 
vVjSleiif.nl rylcaii. Towarzystwa 4*1

|  J o l l y  F l a s t i c  f  |
41 eksesntryemi O- f

❖ *  4* ̂  *+‘ 94*' ^  I

Z Tc i  w o ło c iy  sic (na Podaamc^o) osob. 3*35 w no­
cy. I'03p. 2*35 w potuuuie, o.sobowy 5*40 pop., osfob. 10*12, 

Z T n r  u opo  I n , B ro d ó w  8*— iano (nr. Podzamcze). 
V- ( . 'z e ru  i o w ie c  osob. 0*20 rano, osob. £1*15 rano, 

poNp. 1*45 w pcLutlu., osobowy 0*55 wieczór, esob, 
10* w nocy. posp. J2*20 w nocy.

Z e B lr y ja  osob. 8*fl5 rano, osob. 1*45 w p o i-osob. 
I0 ’3ó w nocy, osob. 12*05 w nocy.

Z B o k a la  osobowy6*—, 8* 15 rano, osob. —*— 
popołudniu (ostatni i % Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  oaob. 11*45 przedpoL 
'/ J a n o w a  osob. 7*4'» rano, os. 12*55 wpoi. 8*28 w. od 

1. do 31. maja J od R>. do BO. września codzień — przez 
resztę Ifttawświętn, H*23w.cd ł. czerwca do 15. września.

Z I irz  ii ch o wl c fi**i3 rano (od 13 utaja do 10 wrze* 
śnia 3*14, 7 24. w niedzielę i święta) 8'Sl> wieczór od 18 
m aja do 10 września.

Z Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7, maja do 10.wrz.)

Lwowa odehodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4*15 rano, posp. 8*30rano, osob. 

8-40 ru to , poBp. 2*55 w południe, esob. ti*3d popoł., osob. 
10*40 w nocy, posp. 12*4 ) w nocy.

Do ł 'o d w o ło c a y s k  (a Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob* ił**'T» runo, posp. 1*55 popoL, osob. 11*- wieczór.

Do T u rn  u p o la  7*10 wieczór.
Do C z e rn i ow i6 o  osob. 6*3'* ra n j, osob. 9*54przód 

połudtiicni, pcep. 2*45 popoł., osob. (Ho po polnd., oaob. 
10*50 wieczór, posp. 2*51 w nocy.

Do B try jn  oaob. 0*25 rano, osob. i ł '— przed pot., 
osob. 8*05 po pnłud. osob. 6*50 wioczór.

Do Bok ul a  oaob. 10*2u przed pył., osob. 7*25 wie­
czór (pierwszy l do Bełżca).

Do Tarnopola (= Rodeaiiicia) osob.7*42 wieczór.
ł>o J a r o s ł a w i a  osob. 3*30 popoł.
Ro J a n o w a  osob. y*IJ inno, osob. 1*25. od l maja 

do 10 września w święta, 51*1 '<> od 1. m aja do 30. wrao- 
śiiia 0*13 w dnie powszednie, 9*12 wieczór (od 1. czer­
wca do 15. września w święta).

Do Dr z nc  h o w ic  5*45 rano (od 13* maja do 1(5 wrze­

śnia) 3*2*5 (od 11. m aja do 16. września), w święta po­
pol. 2*15, (od 11. m aja do 10 września), 7*48 (od 13 ma­
ja  do 50 września) t y  święta.

Do Z im n e j  w o d y  3*2J popoł. (od 7. inaja do 2>> 
września).

Rozkład pociągów dla m :asta Krakowa,
według czasu środkowoeuropejskiego.

IL c  2lr.nJt.owa iirzynlitulzą:
Ze ii w o w a  osob. 4*30 rano, posp. 7 rano, osob. 8*4 5 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24popoł., osob.6*25 popoł., 
posp. 9*8Ś wieczór.

Z N. S ą c z u  przez Suclię 0*36 rano, 4*47 q -ol.
Z S u c h y  i W a d o w ic  do HJnasuwa 7*53 rano.
Z M sz an y  d o t. od 1 lipca do 30 wrzosu. 7*40 wlecz.
Z W ie l ic z k i  osob, 11*15 rano, osob. 650 wlecz.
Z 0 ś w i ę c i  m a  na Skawinę osob. II. 01 przoil poi., 

9*40 wlecz., na Trzebinię 7*33 rano.
Z W ie d n ia  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp.' 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*13 wieczór, o*on.: 
10*09 wieczór.

Z T r z e b i  ni J 1*50 w nocy.

Z  E S r a U iO w a  odchodzą:
Do L w o w a posp. 6*31 rano, osob. 810 rano, osob. 

11*— przed poi., posp. 2*49 popoł., posp. 8*35 wieez., osob. 
9*— wieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do Oś w ię c i  m a na Bkawiuę osob. 5*15 rano, osob, • 
1*08 popol.

Do O ś w ię c in ia  przez Trzebinię osob. 6*4u wiecz.
Do M sz a n y  dolnej od 2> czerwca do 3i) września < 

osob. 8 rano.
Do I l u s i a t y n a  przez Sachę U*v5 przed pof.
Do H y ro w ii przez Bucbę 7*55 wiecz. 
l)o T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W io l i  c z k i  miesz. 1*18 popoł., miesz. 8 wlecz. 
Do W ie d n ia  osob. 5*32 rano. posp. 7 25 raito, osob, • 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp. 2-31 popol., posp. id wiecz 
Do T r z e b i n i  osob. U*łó popoł. *

itcrfisy wiająikows
i  iiittiiJiowi*.

R ^ . o  fip.rseiM5a.jjia dom i
około 10 m orgów  ornego 

g run tu  *  Rawio ru sk is j .  W ia­
domość w  .Mościskae-Ii u  l e k a ­
rza  L ąnaora .  :!998

M O a a 'C 4.*ll'c budowlano znlo- 
siono p rz y  dw oreu  w B m i-  

(■howioach, n a  g run tae i i  P o lsk a  
l izęsmi. — W iadom ość  Miodni 
Iiurtol,  I[' r a n e i s z k a ń s k a  1. 12.

8G08

estnurlioyii i ogród, io- 
downia ,  ognnl  w arzyw ny ,  

z w an y  daw nio j  Hol.ol do Ijaus 
j e s t  od 1 s tyczn ia  do w y d z ie r ­
ż aw ie n ia  W iadom ość r e s t a u r a ­
to r  na  g ió w n y m  dworcu. 8015

fezkaihćs i skleim.

Z aJjiń-sKSeiy® 3 ,  I. | k o ,  
1'okój f ron tow y  z meijlanii 

i calem  u t rzym an iom  od 1 -go  
s ierpnia .  T am że  obiady dom o­
we, 3987

i  parat fo tograf iczny  ele- 
j p n e k i ,  t an io  sprzedam . 

Ul. Ł y czak o w sk a ,  54. 3968

czyli szklany pantofelek.
Wspaniała foryn !iW!!E!!!!! I 
!!!!!!!!!!! z czarodziojskiomi 

zmianami.
OPERA, komiczną'

lltÓ W .
SKsa®2®aiEssss.a®®s5©B j

|  W państwie cieni| [
a ® S 3 »  ,

% SłfiNOR R A S S D l
.y  ze swą w y-śm irnitą^
^   ̂ g rą  amyitodów . )•< w

TY Pałacu iluzyi.
n t f  -SU R Y A  Ż Y W Y  d l Ę  
!, o l l T a y  naście f o t a s -. ^

500-000  dyabłćvz.
czyli ostatnia chwila cza-K 

rodzioja. 3959 
[Yźp' Bilety do nabycia 
w składzie papieru A. KLIM­
KIEWICZA. ul Karola Lu­
dwika i. I od I! do I nodr 
m y  kasie teatru. " W ;  S  

4 (Kii) g

v v .

Chcąc s ię  w y k sz ta ł ­
cić w szyciu  i ki o- 

ju  bioiizny hialoj.  pfjszukujo 
Się odpow iednie j  szw a ln i  Ńa 
czas n auk i  w y m ag an o  je s t  
m ie szk an io  w ra z  z w ia tom . 
A d re s :  Pasaż  I iaus im m a 1. 9. 
j c k  równioż  cenę  m ios ięczu  
poborów, za  n au k ę ,  mioszka- 
nio i życio. 3996

s J e t ż ą c y ,  posiada­
j ą c y  riohre św iadec tw a ,  

poszukuje  m io jsea  n a  pirowin 
cyi lub w  m ieśc ie  od 1 s ie r ­
pn ia  Łafdiawe zg łoszen ia  pod 
p o s t - r .  „S łużący  50 “, Lwów, 
g łó w n a  poczta. 3983

p om ocnik  poszuku je  
znjęuia  w lntudlu k o rz e n ­

n y m  n a  prowincyi.  — Adres . 
K aczm arsk i ,  J a ro s ław .  3993

b) Zaofiarowane.

?ii? t l i jJn .y  p r a K i y k s H t  z ła-
-  * 1 dnom  pismom, w ład a jący  
języ k iem  p >i dtim i ni«aaiookim 
znajdz ie  u n ty eh m m st  iimie- 
szczen ie  w  b iu rze  n jcnayjno- 
kom isow em . OierPy p isem ne  
pod „P rak ty k an t*  Biuro dz ien ­
n ików  Buehstabu. 4001

C 43“R i e ! n t ! v  do Tę-oznego 
^  w yrobu cegieł,  oraz  ubzna- 

jom iony  z rę cz n ą  m a szy n ą  do 
w yrobu  eogie l i d achów ek ,  za ­
raz  znajdzio  um ieszczen ie .  
Z g łoszen ia  do Z arząd u  dóbr 
w Łopatynio.  3992

H J ^ T a w a S f i r  p o szu k u jo  nu 
w ioś osoby miodą, lctó- 

rab y  siy za ję ła  g o spodars tw em  
domowom. Zgłoszeniu  p isem ne 
p rz y jm u je  A dm in is tracya  „Sło­
wa" pod 1. „Gr. S." 3990

U anoclnryn adwokacka dra, 
^ Stanisław a SCHATZL.-Ą  

w  Brzeżnnuoh p o szu ku je  kon-< 
cy-pienia. 4661 :

■pomocnik, szybk i  ekspedyent , ;  
*  zna jdz ie  posadę w handlu, 
to w aró w  d ro b iazgow ych  i mo-] 

Ferdynanuu;  
H a l ic k a  20.1 

39401

dnym  dam sk im  
Giitt lera,  Lwów,

P r a k t y k a n t  znajdzie  urnicszcze-j 
»  n ie  w i i a n d iu  to w a ró w  dro­
b iazg o w y ch  F e rd y n a n d a  Giit­
t le ra ,  Lwów, H al icka  20. (8941,

Jg^TALA POSADĘ, do k tó re j  I 
-w* jrfjit bużp-kitue pOtiuc-, 
szknnic zna leźć m oże porzą-- 
d n y  ezluw iek, zn a ją cy  tbd.i - 
dnie m k  w  piśm ie, ja k  i  w nw-4 
wie j ę z y k  po lsk i i nieitiiecki. 
Yfy-nmgnny lad /iy  chur.ik .rr  
pisma, oraz reu iren cye  osób 
znanych w micścio. Zglns/MĆ, 
się m ożna ulica  św . Marcina  
lin , w  godzinach od W, i do 
tO rano i od  fi1/* do i  wie- 
azór. 3060
■tfMSjagistra. farmacji p eę iu k u jc  
d l® A p te k i  w Dukli. 3985

z ukończoną 6-cią, 
“ klasą gium . p r z y ­

j ę t y  zostanie do drukarni —. 
,. S i Owa Polski/ero*'.

pteka w Grzym aitfw ic  p.o- 
sz u k u je  ( i rak tykan ta .

3905

ki-

Miij u J
-rrt 
w S

#  s#J s?5 #  #  afc #  ak sfc % #  #  afe sfe ^  sfe acowsy/.-.v?t>ł wyic/%. ..y ca w  cwlksav;U> t s W-cr. .v- lsh -v

H1 OcfiieMa raźni.
C K 0 R 0 BY weneryczna
o bo jga  { t!« i  i s a - j ta r z a le ,  sirór- 
n c  clioroby Icoliieco i narsiądn  
m o ia o w e g o  l e c a ; y  radykalnie 

spoeya lis tu  3E>r„ ^ r i s c i a -  
Kaimiorzav;sk* S li. piętro. 

Mikroskopiczno badania cho- 
r o b o t w ó r ims y c li gon ok okó w 

w godz. od 8— 10  i 2 —o.
2282

ń j  i to w a ry  biawoatno 
A t t l l  po sozouio sp rz ed a ją  

po cenach  zn aczn ie  zniżonych. 
F. K orneck i  i Sp we Lwowie  
Pasaż  i! i iikmanna).  8855

Kon niezrów nanej do- 
r t u i j  braci, sławna m ur­
ka : ..kayal-P rogress"

gotów ką zł. 8 0  
iift r a t y  s ł .  1 3 0

firma: Wiktor Oerijsr
Cenniki grahs L „ ó w , A k a ­

dem icka B. 3967

R c ip 7 fri % fa r b y , S u t le  
t » C i i  *  itw aM i s ia r -
c z a n r g u , do n a b y c ia  w  „Sło­
w ie  Polokiem*.

TgxT p raw n ik a ,  mają-
eego tor.min do sąd o w e ­

go n a  k on iec  lipon, a  zamie- 
rza jąco g o  odstąpić,  proszę  o 
odstąpicmie mi tak b w eg o .  i ’od 
„T u ik n s iń sk i  17“ p.-r. Lwów.

3997

Y/aiewsłciej W alery  i
Warszawa, Nowy Świat 37. 

Pokoje  7, caiotlzionneiii ti- 
trzyinMiiein n;i. dnie, m ie­
siące. —  Czystość .  — U słu ­
g a  s ta r a n n a .—  K uchn ia  do­
bru. -  Geny p rzys tępne .

cS r

* ś

ś
o t

E i i Ł R F I K p r s o ^ l « i » j  
o w c z e j  w e l i s y

1288 sp rzed a je

Tawarzifstî o thekie' w GTiniaitacłi
w  ■ .‘H sie ni m a g u z y n io  w  G lin iu m ich , ja k o to ż  w  lia- 
żaracii Z w iązku  p r z e m y sło w e g o  \ \o  L w ow io , Kra­
k o w ie , P rzem y ślu , 1’arn op olu  i R o w y m  S ąozu , tu ­
d z ież  n a  WysSawic oKBn^Aw BsTecrayslu kra- 
jjo tvm iro w e  L w o w i e .  —  C en y u sta n o w io n o  p rzez  

To w. są  w yrażane o zn a czo n o  cy trą  n a  k ilim ie .

p
syfe

'• ro
Sał

I #
■Jw

________________     |9Vi»
ó ł Z Y l cv-,” z..Oż'r!1̂ j„ x - ^ o c v .  v ’ . v  S/3CVą;y cv-,• ' Z ' ,-t. -x -■ - z • -y ' ,x . - v  'v-«x)CV'.-')Cv.i ' 1- / -’V* -

jo Pif k f  P f S f  ?/,d P f P f cjjl P f P f P f P f P f pff, p f

=.SEJ*E — z. Ł-w^T: rm u-.:T -rrzrmreyna 
id -f fe d u  ii’Q»anf i r< m vL  g

a) Łos.zidiirmic.

I B ^ a s i z y n i e t a  po  diugole- 
4*-®- tn ie j  p rak tyce ,  poszuku je  
posady. A d re s  w  Administra- 
cvi  „Słowa". -?-°88

K O M K U R S .
Celem obsadzen ia  posady  starszego naacay- 

c is la  di.-i k la s  w jdziiilowyeli,  •/, egzam inom  grupy 
trzecie j (J.Ll), t. j. ry sunkow o-m atem atycznd j ,  lub ry- 
sunkowo-przyrodniezoj,  |:rz.\ pry w alne j szkole  poiskżej 
urn: „ T a d e u s z a  K ośc iu szk i '1 w ib c ie j  rozpisujo  się 
n in ie jszem  konkurs .

1 'biea wyriOfii 1 .000 ic-oi'., ew en tua ln ie  d la  n a u ­
czycieli s ta rs z y c h  s łu ż b ą  l.BOO kor.,  a  nad to  w k a ­
żdym raz ie  20  proc, płacy, ty tu łom  d oda tku  n a  po­
m ieszkanie .

K andydaci  p iz y  szkołach publicznych zajęci, 
nmga. z a  zezwoleniem  W ia d z y  o trzy m ać  urlop.

P o d an ia  bez stempla., za o p a trz o n e  w po trzebne  
dokum enty ,  o raz  ta b e lę  kw Liiiikricyjną, wnosić należy  
za  pośredn ic tw em  p izu lozoacj  W ładzy , do Z a rz ą d u  
głównego T o w a rz y s tw a  Szkoły  ludowej w Krnkowde, 
ul. P i j a r s k a  1. Q, na jda le j  do dnia .10 s ie rp n ia  1900.

Kraków dnia 16 lipca. 3942

rasy  Y orkschir sprzedaje szkoła rolnicza w Ja^
ęicluicy — 2 miesięczne sztuka po 1 0  z ł r . ; 3 Vs mie­

sięczne sztuka po 15 złr 3696



..sr/W  ') POLSKIE" Ni. P.-J0  z dnia 2 -! iipra 1 0 0 0 .

P o w i e t r z e  l a s ó w  i g l f t S f y d l  t v  jK>Ii4D»Jai Ih-.ji-r. i>i lyjomncg® zapachu, posiada n ic '.szacowano 
©trs3r33a.-a.5e s ią  r i s r y l u r / o  whsnośri hy.gicnic.zitf. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopniu.

K A D Z I D Ł A  S 0 3 Ł T C 1 W  w rSw O .. Fiakofi 60 et:, rozpylacze od 24 et do 3 zł.

8840 JAN IHMATOWICZ
Slilspy 'wi&sas: w e  L w o w ie ,  K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś lu ,  C zt r n io w c a c h ,  oraz we wszystkich pierwszn- 
rzsiinjca zjjtciiici; drogueryacli, sklepach izakł. fryzyerskich

! jcien i bielizny

1 l a n a  R ś e d la  I
wę Lwowifc

EiITłSt£jt'C t iTJf &££? Z.śS5SxrtrSTXSuŁLfjklłl

S A P  I I  M  I-S K  T  l i i  & I .
(Ma.-k' S a fio « if iii lie !a v . a )

y-:jjSEasrSBB

©j »min.IYTTL*'**• iiI . . .  I !^  ftottnmt riką .-Łr*j

i
>;|1 f ’p , 5« :T/7,7,**-~s V;" -TV: J.A' & ffi'

Wj&y''

nac ie ran ie  ból u śm ierza jąco  wyrobu E u g e n i u s z a  
2K A TIT L X , a p t e k a rz a  w f t a c ł o i m y ś l u  kolo Tarnow a.

Dostać można w każdej większej aptoee pn ce­
nie: Słoik próbny I  kor. 4 0  hu.). Sbsii: duży 5  kor.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy- 
syia wprost 2 razy dziennie a p t e k a  w  K a d o m y -  
m y e l u  koło T a r n o w a .

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na prze­
kaz 12 lm!., a na przesyłkę oiiaiikowaną 6 0  hal. 
Na słoik próbny' a przesyłką lra.iko 1 kor. &o hal

Colom ochrony  p rzed  naśla i lownictwam i,  proszę żądać 
wyraźnie: ..Sapoiseińh.otu wyrobu Eugeniusza D!at;;ii‘‘ i przyjmować 
tylko oryginalne w opakowaniu, jakiś przedstawia rysunek zmniej­
szony t« obok eię zriujiUńęey. 1053

Sposobność nabycia tanio
n a s t ę p u j ą c y c h  m a s z y n :  M io c a rn iu  p a r o w a  u ż y w a n a  b a r d z o  
'dobru  B eii i i t t lew o; ta  z p o d w ó j n y m  p r z y r z ą d e m  c z y s z c z ą ­
c y m ,  c y l in d r e m  s o r t u j ą c y m  o r a z  z w s z e l k i e m i  s i t a m i  i 
p a s a m i  w r a z  z 0  k o m ią  n o w ą  lo k o m o b i l ą .  M o to r  s tO jący  

p a r o w y  4  k o n n y  i p o m p a  p a r o w a  ś c i e n n a .  39Go

W  Samborze w& fabryce Stan. Kosłrzewskiego.

1300 Ĵa Jadących na Wystawco Paryża. {()()()
P o l  o /c  o 1 łó ż k u  z  k o m fo r te m ,  o ś w ie t le n ie m  i  o b s łu g ą ,  
od 8  z h \  d z ie n n ie .  — • P o k o je  o 2  łó ż k a c ł  z  k o m fo r te m ,  
o ś w ie t le n ie m  i  o b s łu g ą  od  5 z h \  25  d z ie n n ie  — d o s ta rc za  
p r z e z  W y s o k ie  c. k .  X u m ie s tn ic tw o  k o n c e s y o n o w a n a

A  g-«ney s i  „ I I  SE Ł  fi O  teći 333S

D .  I W A N O W S K I E G O ,  L n ó w ,  S ł o w a c k i e g o  2 .
r ó T *  Bliższe szczegó ły  franco n a  żądan ie .  “2 3 ?  ’

55EH:? R5TKZ. g*». y-ł.1 gam , esunzra TKirpww.nemnsaTK-. a
Ł .1-.. ....rL.-rP-U e;.,-,. .r -
L. 30.686/000. '  A

0 B W ! E S Z C Z E N ! E.
G m ina  król.  stoi. miasta, L w o w a  p rzy s to p u je  do 

budowy Z ak ład u  e lek trycznego ,  d la  do s ta rc za n ia  p rąd u  
e lek try czn eg o  m ieszkańcom  m ias tu ,  do u ży tk u  domo­
wego i p rzem ysłow ego , t j . : do o św ie t ia rm ,  p o ru sze ­
n ia  motorów, zastosow ań  hygioniczuyeh, la b o ra to ry j ­
nych i t. p.

P r ą d  e lek try czn y  w y tw arza n y  bodzie w miejskiej 
s tacy i ce n tra ln e j ,  p rzy  uL P o łczyńsk ie j ,  a. dos tan izu -  

,*■ 1-T \  ■ , . ! i n ' s p rądu  będzie się mogło ruzooczać  w lis topadzie
lu zk o ln .erzyk n n . g  1 9 0 Q  n ) k u .

Z głoszen ia  o udzie len ie  .prądu e lek trycznego ,  
p rzy jm uje  D y re k cy a  Z ak ład u  e lek try czn eg o  (ulica P e ł ­
cz yńska  21), k 'óra, toż  poda s tronom  in te reso w an y m  
wszelk ie  w yjaśn ien ia  i w arunki,  pod k tó rym i będzie 
mogło n a s tą p ić  udzie len ie  prądu.

Tl e Lutow ie, 3  lipea 1900 . 3094

M a g i s t r a t  k r ó l .  s t o i .  m i a s t a  L w o w a .

poleca najtaniej władnego wyrobutanie sitowe
po zl. 1.05, 1.55, 2 .— , 2.25  

i m—
Koszule 7, przodami pikowymi 

i laldzikami (zakładkami) jj 
do zl. 2'75 i 3'—

Koszule koloro we, krotonowe pj 
i ojfleitow e po zl. 2 ’50  
i 2-70.

Koszule nocne po zt. 1’55  
i lifiO ozdobione na wzór 
ukraińskich po zl. 2'30, |

• 2-50 i 2-75.
Koszule dla chłopaków po 

zl lh O  i 1-60.
Półkosziilki

50 et., be.? kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y  R
po ct. 90. zl. 1'05, 1'15,

1-45, 1-65, 1-80.
Kołnierze tuzin po zl. 2'40 

i 2'80.
Mankiety tuzin po zl. 4 '—  

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zl 2'50.
Prawdziwe Saskie

PB k l ,  UUUb
dla pań, panów i dzieci,

S i M W I T I  _
w największym wyborze, j

Zam ówienia z prowincyr w y- > S 
konują się najstaranniej. A

n a  ż ą d a n i e  u zc r .c g ó lc -  
iv e  c e n n i k i

L

polica
r i E L E C i a  g
breni, Lwów.

Jus v r /u z ly  s druku 
D o ś w i a t i c z a n s  s e k r e t a  

S 3 ? A Ż E S J I A

n t ofi
przez

F lo r e n ty n ę  i W n n d ę . 
Wydanie szóste  obojimijo: 

S m a ż e n i e  poziomek, t r u ­
sk a w e k ,  porzoesek ,  ag res tu ,  
czerocit,  m alin ,  wiśni łutó- 

' w e k  i c za rnych ,  róży, b e r ­
be rysu ,  a n r  en i, g łogu, o rze ­
chów, p o m arań cz  ftp 

J C o i o T i j D O t y  z g ru szek ,  ren- 
glot. wiśni,  b rzoskw iń ,  a n a ­
nasów', j a rz y n ,  ś l iwek, boró­
w ek ,  w inogron  itp. 

p z n f . ż e n i e  soków  j a k :  
poz iom kowego,  b e rb ery so ­
wego, m alinow ego ,  porzeez- 
kow  >go, różan n eg o ,  zór; wi­
no wego itp.

WSZELKIE GALARETY, MAR. 
MOI Ar)Y, P O W il lE L L A  ON, 0- 

COWE 8425

K o n s e r w y  /  o w o c ó w  
w sp iry tus ie  i oc-cie. 

f io h ie n ie  jLodów . P o in a d ek ,  
d o s k o n a ły c h  S o rb e tó w .  

Owoce sm ażono  w cukrze  itp.

C e r * : I k o r .  2 3  f t a ! .

Po p rze s ia n iu  przekazom  pooz. 
I kor 32 bab wysy ia  franco 
P r a k a r n i a  N a ro d o w a  St. Ma- 
u leck i  i Spł.. Lwów, K opor-  
i n ik a  n r  9.

JULIUSZA MIKOLASZA,
M P i

A  ^  j r i  e

w c  L w o w ie  —  polecają 3Si7

najczyściejszy
B o n  O - o - L - L t

w Ciaszankacli pocztowych.

j$l “ i "r z e e J w  t .y r»ss i«  i ejtideiBaiogai l 
AN G iL LSK iE  PATENTU W ANE

i 1 1 /  
tr , '&

-

.'hiYiG*'7 ? ,.. .t ‘ M

N ' i ' ‘ b>
y p  (

-■ ■■. - 'i
A r r y , .  i , - , - /

za;,i m o c ą  k o m p o z y c y i  w ę g ln n e j  o c zy szc za j:}  i  d e s tv ] u jn  sĄ: 
wodę. do  p ic iu , u s u w a ją c  nudy., m ik r o n y  i za r a zk i.  f 'H t r v  jS |  
te  j e d y n i e  p r a w d z iw e  i » /  u to c z n e  s y s t e m u  P f l I B J X O Asy .
są  w  r o z m a i ty c h  w ie łk o ś c in c h  i  n a c z y n ia c h  do  n a b y c ia  

w e  L w o w ie  w y łą c z n ic  t y l k o  u- h a n d lu

(otśwpy skład jisrccfany, szl;Sa ifp.)

Zarząd dóbr w Łopafynie
Diii  Uo SpldtC«l£8TIŚa o l t o l o

ę 10.088 sztuk sosnowych i dębowyet
jo ro g ó w  k o l e j o w y c h  ' 

ze zrębów zimowych l;)0 0 /i . Oferty do 15 sierpnia 
1'JOO r. Pośrednictwo wyki uczone. 3991

w e  L w o w i e > P r z Y u ! i c y  T r y b u n a l s k i e j .  #
„)      /u) k i P e r  w ę g lo w y  z  rzężcln g u n w S r y m  tgA  

z a s to s o w a n e  do k a ż d e g o  n a c z y n ia  o tw a r ta -  <ę> 
W  ct., i ł .  • .75, 2-25 2 '25, PIO, § 00 , SLO ć fo  

e d lu g  \ r id k o ś c i) ,  y £

b) l  ilte r  s z k l i m y  ■/. /łaszka z ł .  2-7o i  8-Só, ^ 0
c)  F ilie r  kam ionkow y z h \  lO-OO. I.ySO,

, P  21-SO 2&20. - '  ,, #
. 1 h e n r  ż e la z n y  e m a l io w a n y  c o  k a ż -  -4>

a  7W8WW d e j  l ln s z k i  z l .  '4 ’Sb, 570. '  am Ę i - m

id r ó ż n y  (w  pu-

W
?  ~ / . S i j ł l r l ’ c! F i l t c r  w ia d e r k o w y  c n .n l jo w a n y  z h e -  / j f
^  ffal c z u łk n  k a m io n k o w ą  zł.' 10-00 i  IfrSO". 6 *

i  s t e ś f t y . l p f i a t  , J i i i  %
p j  O s oh n o  do  n a b y c ia  sa m a  w a g  te

S i  Ż ' :fvt'7|«i rt, t r o w c  do k a ż d e g o  rociza ju  i w ir ik S ś c i
?: i ' ' ' 'L /ś j iS .®  ? ? /  B S i ł L u Z : '  iPH 70, 85, kÓO, PBU. ^-5,4 zh-.
N _____

m  Y
ratenloteane fiUrj systemu vGHhrhu/a“ są iinjpraU ycgniejm /m  

i na j sic nieceniejssym środkiem ochronnym pr.:eciw wseelk-iet/o rodzaju rlo- * 
(c f / l iw a ś c io m  żolcPcowym i rozmaitym- c h o r o b o m  z a k a ź n y m  m

Ośznacsoaa w r. 1894 najwyższą hono­
rową nagrodą c. k. MloSterehfli Dalio-

F A B R Y K A
!irn ?_rv 7 V i p w  i o v rd inżynieraI l j S i A i b n l b  

• w s  L w o w i e  

ulica Św. Marcina liczba 29.
p o l e c a :

A s f a l t  ir  f /o i ‘i:i'!/:u  s t a n i c  do  
i z o ln c y i  fu n d a m e n tó w  , o ra z  
do .o su sza n ia  z a w ilg o c o ­
n y c h  śc ia n  «- p o m ie s z k n -  
n ia ch .  ?Si.'iz<*ay b e zp o w ro ­
tn ie  g o r ą c y m  a s fa l te m  — 
g r z y b  d r z e w n y .

T d c t u r c  a s f a l t o w ą  o g n io -  
t r ni ą do  k r y c ia  d a ch ó w  
od  20 c-L-nt. za  1 m . r ]

L u k  a s f u l t o i c u  i S m o l ę  d y -  
• j 'y ! . t i r a i tą  b e zw o d n ą  do 
k u n ^ e r w a c y i  d a  c l i  6 iv i  
d rze w u .

ElsstyczHB płyty izalscyjns.
TtGy* F a b r y k :  i w y k o n y w a  p o ­
k r y c ia  d a c h ó w  i  r e p e r n c y ę  
sw o im i  r o b o tn ik a m i . " > £ ;

Talciea nr. 250.

F a h P V t f l  S t e l ; V ‘ F y s z b i e -
-  J  “ “  u  'i  c s  u ,  in ż y n ie r i i  
\r L w o w ie  p o l e c a  ł ł a e ! i v  
SŁOjtlro.*tCJi4«wc r.ie  w y m a ­
g a ją c e  w ią za ń  d a c h o w y c h ,  
baz k o n s e r n  n c y i  i  r c p a r a c y i ,  
w ie c z n e j  t r w a ło ś c i : . 1795

P r o w a d z o n e  d a ty c ia c z a s

przez yalicyjskia akcyjne Towarzystwo M m
działy:

Jt P lir l  ka m i& n w y . S ik a  ad: i i  p r m y b o r y  p o ­
ż a r n e , W ę że  p a r c i a n e  i t /u m o w o

objęto nowo otwarte 123 2609

L w o w s k i e  B i u r c  h a n d l o w e
przy u licy  K ościuszk i 4 .

%■ m m m M -m  #
© M W Ę

ć l o

G um ą do naprawy
i d

L A K I E R
<5Lct

R O W E R Ó W
p o le c a ,

n a js ta r sz y  ga l icy jsk i  skhui farb 
pokostów  i l ikierów

L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  2
(TSlefon 2SG) 2293

CeuiilUi gratis i frauco

=  hoK założenia 1343. =:

ócierruinkę (Stoppclriiben- 
samm), nasienie świeże i 

pewne, litr I  złr.
p tle c a  3764

j. 3 u l s i e :w i 3 z
SKŁaD nasion 

W  B O C H h l ,

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zur. z ogr. poręką, — Z Drukarń „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z . Hałacińskiego.


